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C h rz e ścija ń sk a
rodzina

Gdy mówimy dziś na temat rodziny, powinniśmy przede 
wszystkim przeanalizować rzeczywistość, w  której przyszło 
nam żyć. Szczególnie ważne są głębokie i szybkie przemiany, 
zwłaszcza w sferze społecznej i kulturowej, które mogą sta
nowić zagrożenie dla nas i dla naszych rodzin. Człowiek za
gubiony, oderwany od chrześcijańskich wartości, staje bez
radny wobec problemów współczesnej rodziny. Staje bez
radny wobec wszystkich tych sił, które pragną zniszczyć 
lub zniekształcić rodzinę. Kościół, dla którego rodzina jest 

l największym dobrem, stara się, poprzez naukę Jezusa Chry- 
i stusa przekazać człowiekowi prawdę o małżeństwie i rodzi- 
J nie. W głoszonej przez Kościół Ewangelii znajdziemy Wiarę, 

Nadzieję i Miłość — źródło życia i rozwoju chrześcijańskiej 
rodziny.

i Najistotniejszym przekazem Ewangelii jest nauka o mi
I łości. Bóg jest Miłością, a my powinniśmy tę Miłość przyjąć. 
I. „Umiłowani, miłujmy się wzajemnie, ponieważ miłość jest 
U z Boga, a każdy kto miłuje, narodził się z Boga i zna Boga. 
[ | Kto nie miłuje, nie zna Boga, bo Bóg jest Miłością” (1 J 4, 
|(  7—8). W tym fragmencie Listu św. Jana zawarty jest bez- 
.1 względny nakaz miłości; nakaz, który powinniśmy realizo

wać w stosunku do drugiego człowieka, a szczególnie w sto
i sunku do swej rodziny. Rodzina jest miejscem, gdzie ten 

nakaz możemy realizować najpełniej.
Św. Paweł Apostoł w  Liście do Efezjan stawia miłość 

Chrystusa do Kościoła jako wzór miłości małżeńskiej. „Bądź
cie sobie wzajemnie poddani w bojaźni Chrystusowej. Żony 
niechaj będą poddane swym mężom, jak Panu, bo mąż jest 
głową żony, jak i Chrystus — Głową Kościoła: On — Zba
wca Ciała. Lecz jak Kościół poddany jest Chrystusowi, tak 
i żony mężom — we wszystkim. Mężowie miłujcie żony, bo 
i Chrystus umiłował Kościół i wydał za niego samego siebie, 
aby go uświęcić, oczyściwszy obmyciem wodą, któremu to
warzyszy słowo, aby osobiście stawić przed sobą Kościół 
jako chwalebny, nie mający skazy czy zmarszczki, czy cze
goś podobnego, lecz aby był światły i nieskalany. Mężowie 
pominni miłować swoje żony, tak jak własne ciało. Kto mi
łuje swoją żonę, siebie samego miłuje. Przecież nigdy nikt 
nie odnosił się z nienawiścią do własnego ciała, lecz (każdy) 
je żywi i pielęgnuje, jak i Chrystus — Kościół, bo jesteśmy 
członkami Jego Ciała. Dlatego opuści człowiek ojca i matkę, 
połączy się z żoną swoją, i bądą dwoje jednym ciałem. Ta
jemnica to jest wielka, a ja mówię: o odniesieniu do Chry
stusa i do Kościoła. W końcu więc niechaj także każdy z 
was tak miłuje swą żonę jak siebie samego. A żona niechaj 
się odnosi ze czcią do swojego męża” (Ef 5, 21—33). Wynika 
z tego, że małżeństwo chrześcijańskie ma charakter czegoś 
świętego, co nie tylko jest znakiem szczególnej łaski Bożej, 
ale tę łaskę sprawia. A to są cechy, które podnoszą małżeń
stwo do godności sakramentu.
ry s, E lżbieta M agner .



DZIEWIĘTNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . P aw ła A postoła do Efezjan (4, 23—28)

B rac ia : O dnów cie się d uchem  um ysłu  w aszego i obleczcie 
się w  now ego człow ieka, k tó ry  w ed ług  B oga stw orzony  jes t 
w  sp raw ied liw ośc i i w  św iętości p raw dy . D la tego  odrzuciw szy  
k łam stw o , m ów cie każd y  p ra w d ę  z b liźn im  sw oim , bo je s teśm y  
jed n i d ru g ich  członkam i. G n iew a jc ie  się, a le n ie  g rzeszcie: 
n iech a j słońce n ie  zachodzi nad  zag n iew an iem  w aszym . N ie 
d aw a jc ie  p rzy s tęp u  sza tan o w i: k to  k ra d ł n iech  ju ż  n ie  k rad n ie , 
lecz raczej n iech  p racu je , w y k o n u jąc  ręk o m a  sw ym i to , co do
b re  jes t, aby m ia ł 'skąd udzie lić  p o trzebu jącem u .

E w angelia  w edług św . M ateusza (22, 1—14)

O nego czasu : Jezu s m ów ił do p rzed n ie j szych k ap łan ó w  i f a 
ryzeuszów  w  przypow ieściach , rzek ąc : P odobne  s ta ło  się  k ró 
lestw o  n ieb iesk ie  człow iekow i k ró low i, k tó ry  sp raw ił gody 
m ałżeńsk ie  synow i sw em u. I posła ł sługi sw oje , aby  w ezw ać 
zaproszonych  n a  gody, a n ie  chcie li p rzy jść . P o tem  posła ł in 
ne  sługi, m ów iąc: P ow iedzcie  zap roszonym : O to u cz tę  m ą 
przygo tow ałem , p o b ite  m o je  w oły  i co było karm nego , i w szy
stko  gotow e, p rzy b y w ajc ie  n a  gody. A le oni n ie  d b a jąc  o to, 
odeszli: jed en  do posiad łości sw oje j, a  d ru g i do k u p iec tw a  
sw ego, a pozostali pochw ycili jeg o  sługi i zelżyw szy ich zab i
li. G dy to  posłyszał k ró l, ro zg n iew ał się i posław szy  w o jsk a  
sw oje, w y trac ił onych m ężobójców , a m iasto  ich  podpalili. 
W tedy  rzek ł sługom  sw oim : G ody w p raw d z ie  są  gotow e, ale 
zap roszen i n ie  byli godni. Idźcie p rze to  n a  ro zs ta je  dróg, a 
-kogokolw iek znajdz iec ie , w zyw ajc ie  n a  gody.

I słudzy  jego  w yszedłszy  n a  drog i zg rom adzili w szystk ich , 
k tó ry ch  n ap o tk a li, złych i dobrych,, i n a p e łn iła  się  sa la  godo
w a  b ies iad n ik am i. A w szed ł k ró l, ab y  zobaczyć b iesiadn ików , 
i u jrz a ł ta m  człow ieka n ie  p rzyodzianego  w  sza tę  godow ą. I 
rzek ł m u : P rzy iac ie lu , jak że  tu  w szedłeś, n ie  m a jąc  sza ty  go
do w ej?  A on m ilczał. W tedy  rzek ł k ró l sługom : Z w iązaw szy  
m u ręce  i nogi, w rzućc ie  go do ciem ności z ew n ę trzn y ch : tam  
będzie p łacz  i zg rzy tan ie  zębów . A lbow iem  w ielu  je s t w ezw a
nych, lecz  m a ło  w y b ran y ch .

Jak zachować 
szatę godową7

P rz e d  tygodn iem  za led w ie  zw raca ł K ośció ł n a szą  uw agę  n a  zb li
ża jące  się  p o w tó rn e  p rzy jśc ie  S y n a  Bożego, Jezu są  C hrystu sa . N a 
to m ias t litu rg ia  dz is ie jsza  posuw a się  jeszcze d a le j. B ow iem  e w a n 
g e lia  (M t 22,1—14) — za po śred n ic tw em  ob razu  p rzed s taw ia jąceg o  
jasno  o św ie tloną  k o m n atę , w  k tó re j z a s ia d a ją  liczn i goście odziani 
w śn ieżnob ia łe  sza ty  — u k azu je  n am  k ró lew stw o  niebios. C hce n a m  
w te n  sposób p rzypom nieć , że osiągn ięcie  tego k ró les tw a  je s t o s ta 
tecznym  celem  w ęd ró w k i w szystk ich  dzieci Bożych. Z w raca  rów nież  
uw agę n a  to, iż n a jw ię k sz ą  tro sk ą  naszego życia m a  być zach o w a
n ie  „szaty  g o dow ej”. Je j bow iem  p o siadan ie  je s t kon iecznym  w a 
ru n k ie m  osiągn ięc ia  w yznaczonego n a m  p rzez  S tw órcę  celu.

K ościół n ie  p o p rze s ta je  je d n a k  n a  tym . P o słu g u jąc  się bow iem  
.słowami A posto ła  z dz is ie jszej lek c ji m szalnej (Ef 4,23—28), s ta w ia  
w yznaw com  C h ry stu sa  jed en " 'je szcze  w a ru n ek , od k tó rego  w y p e ł
n ien ia  uzależn ione  je s t o siągn ięc ie  szczęścia  w iecznego. J e s t n im  za 
lecen ie : „P rzyob leczcie  się w  now ego cz łow ieka” (Ef 4,24a), a  w ięc 
takiego, ja k im  był w  chw ili s tw o rzen ia  p rzez  Boga. N astęp n ie  n ie 
zw ykle szczegółow o w ylicza, czego w in n iśm y  się  n a  co dzień  w y 
strzegać, by zachow ać „szatę  godow ą” ła sk i pośw ięcającej.

O dpow iedź n a  postaw io n e  w ty tu le  py tan ie , będzie  tem a tem  n i
n iejszego  ro zw ażan ia  n iedzielnego.

W ydarzenia, o k tó ry ch  dziś będzie m ow a m iały  m ie jsce  w  p o n ie 
d z ia łek  .przed m ęk ą  i śmier-cią Jezu sa  C hrystu sa . W ykorzystu jąc  
sw ój p o b y t w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j, ra z  jeszcze p o d ją ł Z baw iciel 
p rooę  w strząśn ięc ia  sum ien iam i duchtjw ych p rzyw ódców  n a ro d u  i
zraelsk iego. W osiągnięciu  tego  celu m ia ły  być pom ocne p rzy p o w ieś
ci: o dw óch synach  (M t 21,28—32), o złych d z ie rżaw cach  (M t 21,33— 
—46) o raz  o uczcie w eselnej i szacie godow ej (M t 22,1— 14). Z w rócił 
w  n ich  Syn C złow ieczy uw agę  na  konieczność pozytyw nego  u s to su n 
K ow ania się do Jego  m isji, pod groźbą w iecznego  od rzucen ia  p rzez  
Boga. ..A gdy a rcy k ap łan i i fa ryzeusze  w ysłucha li jego  podobieństw , 
z rozum ieli, że o n ich  m ów i” (M t 21,45). Je d n a k  w ysiłk i boskiego

N auczyciela  n ie  p rzyn iosły  pożądanego  sk u tku . B ow iem  serca  ich 
n a d a l pozostały  za tw a rd z ia łe  w  n iew ierze . D la tego  też „usiłow ali 
Go po jm ać, a le  ba li się  ludu , gdyż m ia ł Go za p ro ro k a ” (M t 21,46).

N ie z raża jąc  się  ich  uporem , „ Jezu s  odpow iadając , m ów ił do n ich  
znow u  w  p o d o b ień s tw ach ” (M t 22,1). Z w raca jąc  się w ięc  do zg ro 
m adzonych  n a  dziedz ińcu  św ią ty n i tłum ów , p o w iedz ia ł: „Podobne 
je s t k ró lestw o  N ieb ios do pew nego  k ró la , k tó ry  sp raw ił w esele  sw e
m u  synow i” (M t 22,2). P o ro w n an ie  B oga do k ró la , a  now ej rzeczy
w istości czasów  m es jań sk ich  do uczty, zn an e  było Iz rae lito m  z p rz e 
pow iedn i p ro roków . N alęży przypom nieć , że zw iązek  B oga z lu d z 
kością  o raz  M esjasza  z n a ro d em  w y branych  p rz e d s ta w ia  często B i
b lia  ja k o  związeK ob lub ieńca  i ob lub ien icy . Ia e ę  tę  p rz e ją ł rów nież 
N ow y T estam en t, by  w  sposób zrozum ia ły  p rzed s taw ić  m iłość C h ry 
s tu sa  w zg lędem  założonego p rzezeń  K ościoła.

K o n ty n u u jąc  sw oje  w y stąp ien ie , Z baw icie l m ów ił d a le j:  „I posła ł 
sw e sługi, aby  w ezw ali zaproszonych  n a  w esele, a le  ci n ie  chcieli 
p rzy jść” (M t 22,3). Z ap roszen ie  to  było  w y razem  dobroci i w ie lk o 
duszności m onarchy , k tó ry  zaangażow ał cały  sw ój au to ry te t, żeby 
w szyscy zosta li zap roszen i. J e d n a k  z zap ro szen ia  n ie  chcie li oni 
skorzystać . D latego  „znow u posła ł in n e  sługi, m ów iąc: Pow iedzcie  
zap roszonym : O to u cz tę  m o ja  p rzygo tow ałem , w oły  m o je  i byd ło  tu 
czne pobito , i w szystko  gotow e, pó jdzie  n a  w esele” (M t 22,4). N ie 
m ożna -wykluczyć, że d w u k ro tn e  zap roszen ie  było dobrym  zw yczajem . 
J e d n a k  i ty m  ra z e m  n ie  przyn iosło  ono sk u tku . B ow iem  „oni, n ie  
d b a jąc  o to, odeszli, je d e n  do w łasn e j ro li, d ru g i do sw ego  h a n d lu ” 
(M t 22.5), s ta w ia ją c  w yżej w ła sn e  p rzyz iem ne  sp raw y , niż zaszczy tne 
w yróżnien ie . „ A  pozostali, pochw yciw szy  jego  sługi, zn iew aży li i p o 
zab ija li ich” (M t 22,6). N ie uszło  im  to  b ezkarn ie . Bo ro zgn iew any  
„kroi... w ysław szy  sw e w ojska , w y trac ił o w y ch  m ężobójców  i m iasto  
ich sp a lił” (M t 22,7). B yła  to  p raw d o p o d o b n ie  a lu z ja  do p ó źn ie j
szych losów  Je ro zo lim y  i je j  m ieszkańców , będących  k a rą  za  o d rzu 
cen ie  M esjasza.

Skoro  je d n a k  zaproszeni z lekcew ażyli w yróżn ien ie  jak ie  ich  sp o tk a 
ło, „ rzecze (m onarcha) sługom  sw oim : W esele w p ra w d z ie  gotow e, 
a le  zap roszen i n ie  byli godni. Idźcie  p rz e to  n a  ro z s ta je  drogi, a  k o 
goko lw iek  spo tkacie , zap rośc ie  n a  w ese le” (M t 22,8—9). W słow ach  
tych  w yrażony  je s t u n iw e rsa liz m  k ró les tw a  Bożego. S tosow nie do 
o trzym anego  po lecen ia , „słudzy  w yszli n a  drogi, (i) sp row adza li 
w szystk ich , k tó ry ch  sp o tk a li: dobrych  i złych, i sa la  w ese ln a  n a p e łn i
ła  się  gośćm i” (M t 22,10).

W d ru g ie j je d n a k  części p rzypow ieśc i p rze su n ą ł C h ry stu s ak cen t 
z  odpow iedzi ludzi n a  w ezw an ie  ich  do k ró le s tw a  Bożego, n a  oso
b is ty  w k ład  każdego  cz łow ieka  w  to, żeby stać  się godnym  uczest
n ik iem  tego  k ró lestw a . B ow iem  „gdy w szed ł kró l, ab y  -przypatrzeć 
się  gościom , u jrz a ł ta m  człow ieka  n ie  odzianego w  sza tę  w ese ln ą” 
(M t 22,11), ja k  to  było  w  zw yczaju . D latego  „rzecze  do n iego” 
P rzy jac ie lu , ja k  w szed łeś tu ta j, n ie  m a jąc  szaty  w ese ln e j?  A on o
n ie m ia ł” (M t 22,12). N ie ty lko  n ie  za troszczy ł się o to, żeby m ieć 
sza tę  godow ą, a le  n ie  p o tra f ił  się z tego w ytłum aczyć.

P ostęp o w an ie  ta k ie  zasług iw ało  n a  ka rę . Toteż „k ró l rzek ł s łu 
gom : Z w iążcie  m u nogi i rę ce  i -wyrzućcie go do ciem ności zew nę
trz n e j; tam  będzie p łacz i zg rzy tan ie  zębów ” (M t 22,13).

W ystąp ien ie  sw oje  zakończył Syn B oży s łow am i: „A lbow iem  w ie lu  
je s t w ezw anych , a le  m ało  w y b ra n y c h ” (M t 22,14). C hcia ł zapew ne 
pow iedzieć p rzez  to, że z n a ro d u  iz rae lsk iego  — k tó ry  p ie rw szy  p o 
w o łan y  został do k ró le s tw a  m esjańsk iego  — ty lko  n iew ie lu  zostan ie  
zbaw ionych. B ow iem  w ezw an ie  do  k ró le s tw a  n ieb iesk iego  n ie  je s t 
g w a ra n c ją  do jego  rzeczyw istego  osiągnięcia.

* *

P od staw o w y m  w a ru n k ie m  zach o w an ia  „szaty  godow ej”, je s t  p e ł
n ie n ie  woli" B ożej. P o d k re ś la  to  z n ac isk iem  Syn Boży, m ów iąc: 
„N ie każdy , k to  do m n ie  m ów i: P an ie , P an ie , w ejdz ie  do K ró les tw a  
N ieb ios; lecz ty lko  ten, k to  pe łn i w o lę  O jca  m ojego, k tó ry  je s t w  
n ie b ie ” (Mt 7,21). S tanow i to bow iem  d la  nas g w a ra n c ję  u strzeżen ia  
się  od g rzechów  śm ierte ln y ch , p ozbaw ia jących  duszę łask i.

N au k ę  o b ja w io n ą  w  ty m  w zględzie p rzy p o m in a  rów n ież  aposto ł 
P aw eł, gdy p isze : „O dnów cie się  w  d uchu  um y słu  w aszego, a  ob le
czcie się  w  now ego człow ieka, k tó ry  s tw orzony  je s t w ed ług  Boga 
w  sp raw ied liw o śc i i św iętości p ra w d y ” (Ef 4,23—24). O dnow ien ie  bo 
m a  być zasadn iczym  rysem  tych , k tó rzy  p rzy ję li n a u k ę  C hrystu sa . 
J e s t  to  w ięc n o w e n a s ta w ie n ie  do B oga i b liźn ich  według: zasad 
E w angelii. O gólnie d a je  tem u  w yraz , m ów iąc: „N ie d aw ajc ie  p rzy 
s tę p u  d iab łu ” (Ef 4,27) do dusz  w aszych.

W chodząc zaś w  szczegóły, ten  sam  A posto ł za leca : „G niew ajc ie  
się, lecz  n ie  g rzeszcie; n iech  słońce n ie  zachodizi n ad  g n iew em  w a 
szym ” (Ef 4,27). N ieco dale j zaś p isze: „K to  k rad n ie , n iech  k raść  
p rzes tan ie , a  n iech a j raczej ż m u d n ą  p ra c ą  w łasnych  rą k  zdobyw a 
d o b ra , aby  m ia ł z czego u dz ie lać  p o trzeb u jącem u ” (Ef 4,28). W re
szcie d o d a je : „O drzuciw szy  k łam stw o , m ów cie  p raw d ę , każd y  z b li
źn im  sw oim ” (Ef 4,25). N ie chodzi tu ta j jed y n ie  o m ów ien ie  p raw d y  
i u n ik an ie  k łam stw a  w  słow ach. B ardz ie j bow iem  n iebezpieczne 
je s t  „k łam stw o  życia” codziennego.

Z a tem  — ja k  n a  uczn iów  C h ry stu sa  p rzy s ta ło  — s ta ra jm y  się n a  
co dzień  p e łn ić  w olę O jca, „k tó ry  je s t w  n ie b ie ” oraz w p ro w ad za jm y  
w  czyn za lecen ia  A posto ła  N arodow . R ów nocześn ie , posługu jąc  się 
słow am i dzisiejszej litu rg ii, p ro śm y : „P an ie , ła sk i T w ej zb aw ienne  
d z ia łan ie  n iech a j n a s  uw oln i od złych sk łonności i sp raw i, byśm y 
strzeg li zaw sze p rzy k azań  T w o ich” . B ow iem  ty lko  w ów czas b ęd z ie 
m y w  s ta n ie  zachow ać w  duszach  n ad p rzy ro d zo n ą  sza tę  łaski.

Ks. JAN KUCZEK
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fp o ! u r,-F) W  przeddzień
jubileuszu

Są fakty w historii każdej organizacji, którycn 
w ym iar i znaczenie, jak  również możliwość obiekty
wnej oceny urasta w m iarę upływ u czasu.

Dla naszego przedsiębiorstwa — Zakładów Prze
mysłowo-Usługowych „POLKAT” okresem oceny 
jest ćwierćwiecze, bowiem u schyłku bieżącego roku 
obchodzić będziemy jubileusz 25-lecia działalności. 
Już u zarania powstania Społecznego Towarzystwa 
Pokkich Katolików, bo na pierwszym  Zjeżdzie 
STPK omawiano potrzebę prowadzenia przez Sto
warzyszenie działalności gospodarczej, celem w ypra
cowania środków m aterialnych zabezpieczających 
działalność społeczną. Znalazło to  w yraz w  Statucie 
Stowarzyszenia i w  konsekwencji w dniu 21 m aja 
1959 r. Zarząd Główny STPK podjął uchwałę o u 
tworzeniu wyodrębnionej jednostki gospodarczej. W 
w yniku podjętych działań organizacyjnych, M inister 
Finansów — na wniosek ZG STPK — w ydał w 
dniu 17 listopada 1959 r. decyzję zezwalającą Sto
warzyszeniu utworzyć wydzieloną jednostkę dzia
łalności gospodarczej pod nazwą:

Społeczne Zakłady Przemysłowo Handlowe 
„POLKAT”

Tak więc data 17 listopada 1959 roku stanowi „ka
mień węgielny” naszej działalności.

Pierw otna nazwa przetrw ała do 1972 roku, kiedy 
to  uległa zmianie na: Zakłady Przemysłowo Usługo
we „POLKAT” i dzisiaj, w roku 25-lecia, „POLKAT” 
już nie tylko zabezpiecza m aterialne środki dla dzia
łalności społecznej Stowarzyszenia, lecz stanowi li
czące się ogniwo w życiu gospodarczym kraju.

To wszystko nie byłoby możliwe bez rzetelnego 
zaangażowania się w proces produkcji i usług, prze
de wszystkim wielotysięcznej dzisiaj załogi, a  wraz 
z nią kierownictwa przedsiębiorstwa i zakładów. Nie 
można tu  pominąć zasadniczego' znaczenia, jakie ma 
codzienna współpraca z Zarządem Głównym STPK, 
który nigdy nie szczędził wysiłków dla stworzenia 
naszym  zakładom odpowiednich w arunków  pracy, 
w  najtrudniejszych nawet spraw ach pomagał zna
leźć właściwe rozwiązanie.

Również życzliwość i zrozumienie Władz, zarówno 
po linii adm inistracyjnej jak i polityczno-społecznej, 
stanowiły pierwszoplanowe znaczenie dla podejmo
wanych przedsięwzięć organizacyjnych i rozwojo
wych ZPU „POLKAT”.

Dla przygotowania obchodów 25-lecia powołany 
został kom itet organizacyjny, który w  konsultacji z 
Prezydium  Zarządu Głównego STPK oraz zakładami 
opracował i realizuje „program  obchodów” obejm u
jący między innym i:

— wydrukow anie folderów reklamowych ZPU 
„Polkat” oraz poszczególnych zakładów,

— propagowanie działalności przedsiębiorstwa 
wśród własnej załogi poprzez okolicznościowe 
gazetki ścienne oraz na zewnątrz — na łamach 
prasy lokalnej,

— wystąpienie do władz z wnioskiem o przyzna
nie najbardziej zasłużonym i wyróżniającym  
się pracownikom odznaczeń państwowych,

— wystąpienie do władz o w yrażenie zgody na 
ustanow ienie ty tu łu  i odznaki: Zasłużony pra
cownik ZPU „POLKAT”,

— emisję okolicznościowego medalu pam iątkow e
go

— organizację uroczystości centralnej w W arsza
wie i uroczystych spotkań z załogami w  zakła
dach.

Istotnym  punktem  program u jest opracowanie 
perspektywicznego planu rozwoju przedsiębiorstwa 
w latach 1985— 1990.

Rocznicową refleksją wracać będziemy do na
szych wspólnych, ale też i indywidualnych, najbar
dziej osobistych przeżyć, oczekiwań, dążeń, porażek 
i osiągnięć. Sądzę, że dwadzieścia pięć lat, to dosta
tecznie długi okres, aby zestawiając wkład ludz
kiej pracy z uzyskanym i efektami, móc doko
nać podsumowania tego, co zrobiono, co było dobre, 
gdzie popełniliśmy błędy i wyciągnąć logiczne w nio
ski na przyszłość, które pozwolą na dalszy rozwój 
i uspraw nienie organizacji przedsiębiorstwa.

K R ZY SZTO F G A W LIC K I

Od Redakcji — włączając się w  realizację progra
mu obchodów 25-lecia ZPU „POL
KAT” — redakcja tygodnika „RO
DZINA powyższym artykułem  roz
poczyna cykl inform acyjny o za
kładach zgrupowanych w organiza
cji „POLKAT”, pragnąc na łamach 
tygodnika udostępnić szerokiemu 
gronu naszych Czytelników w mo
żliwie obszerny zasób wiadomości o 
prowadzonej przez STPK działal
ności gospodarczej.
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Chrześcijańska 
rodzina

dokończen ie  ze s. 1

jako  m ę zczy zn ę  i kobietą?  I rzek i: Dlatego opuści c z ło w iek  ojca 
i m a tką  i z łączy  się ze sw o ją  żoną, i będą oboje j e d n y m  ciałem.  
A ta k  już n ie  są  dwo.ie. lecz jed n o  ciało. Co w ięc Bóg złączył, niech 
człow iek nie rozdziela. O dparli M u: C zem u  więc M ojżesz  polecił 
dać je j  list ro zw o d o w y  i odpraw ić  ją?  O dpow iedział im : P rzez 
w zgląd  na  za tw ardz ia ło ść  se rc  w aszych  pozw olił w am  M ojżesz o d 
dalać  w asze żony, lecz od początku  ta k  nie było. A pow iadam  w am : 
K to odda sw o ja  żone — chyba w  w y p ad k u  n ie rz ą d u  — a  b ierze 
inną. popełn ia  cudzołóstw o. I k to  oddaloną  b ierze  za żonę, p o p e ł
n ia  cudzołóstw o” (M t 19. 1—9).

M iłość m ałżeńska , k tó ra  łączy  m ężczyznę „ze sw ą żoną ta k  ściśle, 
że s ta ją  się jed n y m  ciałem " (Rdz 2, 24), m a w y m ia r głębszy, gdyż 
um ożliw ia im  w spó łp racę  z Bogiem  n ad  pow ołan iem  do is tn ie 
n ia  now ego życia, now ego człow ieka. W zajem na  m iłość m ałżonków , 
a  w  je j k o n sekw encji udzie len ie  d a ru  życia  now ej osobie — oto 
cel m ałżeństw a. Bóg, k tó ry  stw orzy ł m ężczyznę i k ob ie tę  n a  sw ój 
obraz i podobieństw o, pow ierzy ł im  d a r w spó łp racy  w  p rzek azy w a
n iu  życia : „Bóg im  błogosław ił, m ów iąc do n ich : B ądźcie  p łodni 
i ro zm n aża jc ie  się, abyście  za lu d n ili ziem ię i uczynili ją  sobie p o d 
d a n ą ” (Rdz 1, 28). A w ięc podstaw ow ym  zad an iem  rodziny  je s t 
p rzek azy w an ie  życia. „W ow ym  d n iu  przyszli do  N iego saduceusze, 
k tó rzy  tw ierdzą , że n ie  m a zm artw y ch w stan ia , i zagadnęli Go w  ten  
sposób: N auczycielu , M ojżesz pow iedz ia ł: Je ś li k to  um rze  bezdzie t
nie, n iech  jego  b ra t  w eźm ie  w dow ę po  n im  i w zbudzi potom stw o 
sw em u  b ra tu . O tóż było u  n as  s ied m iu  braci. P ierw szy  ożen ił się 
i um arł, a  pon iew aż n ie  m ia ł po tom stw a, zostaw ił sw o ją  żonę b ra tu . 
T ak  sam o  i d ru g i i trzec i —  aż  do siódm ego. W końcu  po w szystk ich  
u m arła  ta  k o b ie ta” (Mt 22, 24—23).

Z p rzekazyw an iem  życia ściśle je s t zw iązan e  p raw o  rodziców  do 
w ychow yw ania  sw ych  dzieci, k tó re  zasta ły  pow ołane  do rozw oju , 
aby  osiągnąć p e łn ię  człow ieczeństw a. Is to tn y m  e lem en tem  w ycho
w an ia , podobnie  ja k  i w szystk ich  in n y ch  re lac ji łączących ludzi 
p rzepo jonych  n a u k ą  Jezu sa  C hrystu sa , je s t miłość. Rodzice pow inni 
w ychow yw ać sw e dzieci n a  dobrych ludzi, pożytecznych członków  
spo łeczeństw a o raz  w iernych  synów  i córki K ościoła. „Dzieci, bądź-' 
cie posłuszne w  P a n u  w aszym  rodzicom , bo to  je s t sp raw ied liw e . 
Czcij o jca tw ego  i m a tk ę  — je s t to  p ie rw sze  p rzy k azan ie  z ob ie t
n icą  — ab y  ci było  dobrze  i abyś by ł d ługow ieczny n a  ziem i. A wy, 
ojcow ie, nie p o budza jc ie  do  gn iew u  w aszych  dzieci, lecz w ycho
w u jc ie  je  s to su jąc  k a rc e n ie  i n ap o m in an ie  P a ń sk ie ” (Ef 6, 1— 4).

W ychow anie ch rześc ijań sk ie  n ak ład a  n a  rodziców  obow iązek  p rz e 
k azy w an ia  sw ym  dzieciom  w szystk ich  tych treśc i n au k i Jezu sa  C h ry 
stusa , k tó re  ro zw ija ją  ich  osobow ość i p ro w ad zą  do Boga. T ak 
ich w ychow ujm y, ab y  m ogli „oddaw ać cześć O jcu  w  D uchu  i p ra w 
dzie”, gdyż „ tak ich  to czcicieli chce m ieć O jciec’’ (J  4,23). P o w in 
n iśm y  szczególnie p am ię tać  o tych  słow ach, gdy uczestn iczym y 
w raz  ze sw oją  rodz iną  w  n iedzie lnej M szy św . N asz p rzy k ład  może 
mieć w ów czas duży w p ływ  n a  postaw ę dzieci. Rodzice, zw łaszcza 
poprzez p rzyk ład  w łasnego  życia, są p ie rw szym i g łosicielam i E w an 
gelii. D latego  ta k  w ażną ro lę  w  w ychow ainiu ch rześc ijań sk im  spełn ia  
m od litw a  i czy tan ie  P ism a Sw., a tak że  p rzek azy w an ie  dzieciom 
zasad w iary . j

Jezus C hrystu s pow in ien  być p rzyk ładem  d la  nas i d la  naszych 
dzieci. P ism o  Ś w ię te  m ów i o tym  zw ięźle : m am y się stać  „d rug im  
C h ry stu sem ” (2 K or 5, 17). K ochać i służyć tak . ja k  O n kochał i s łu 
żył. I ta k  ja k  O n tw orzy ł jedność  z w o lą  Bożą, ta k  i m y w in n iś 
m y poznać w olę  Boga. D la tego  każdy  członek rodziny  u d a je  się 
codziennie  po n a u k ę  do C h ry stu sa  i n a ra d z a  się z N im  w  m od
litw ie : „ Ja k  pow in ienem  w ypełn iać  sw e obow iązki ro d z in n e?”

Sw. P aw eł A postoł w L iście do K olosan tak ie  u s tan aw ia  zasady  
życia rodzinnego : „Żony. bądźcie  poddane mężom , jak  p rzysta ło  
w  P anu . M ężow ie, m iłu jc ie  żony i nie bądźcie d la  n ich  p rzykrym i. 
Dzieci, bądźcie posłuszne  rodzicom  w e w szystk im , bo to je s t m iłe  
w P anu . O jcow ie, n ie  rozd rażn ia jc ie  w aszych dzieci, aby  n ie  trac iły  
d u ch a’ (Kol 3, 18—21).

M. AMBROŻY

M ałżeństw o je s t p o dstaw ą w iększej w spólnoty  — rodziny. D la te 
go tak  w ażny  je s t to  prob lem , aby  m ałżonkow ie  k o ch a jąc  się 
i w za jem n ie  sobie pom agając , s tan o w ili trw a łą  podstaw ę rodziny. 
..M ąż niech o d d a je  pow inność żonie, podobnie  też żona m ężow i. 
Żona n ie  rozporządza w łasn y m  ciałem , lecz je j m ąż; podobnie  też 
i m ąż n ie  rozporządza  w łasnym  ciaiem , a le  żo n a” (1 K or 7, 3—5).

Jezus C hrystu s s tw ierd za  w yraźn ie , że m ałżeństw o  pow inno  być 
trw a łe  i m onogam iczne. ..Gdy Jezu s dokończy! tych mów. opuścił 
G a lile ję  i p rzen ió sł się w g ran ice  Ju d e i za Jo rd an . Poszły za 
nim  w ie lk ie  tłum y , i tam  ich uzdrow ił. W tedy p rzy stąp ili do N ie
go faryzeusze, chcąc Go w ystaw ić  na próbę, i zadali M u py tan ie : 
Cz.y w olno  oddalić sw oja  żonę z jak iegoko lw iek  pow odu? On odpo
w iedzia ł: Czy n ie  czytaliście, że S tw órca  od począ tku  s tw o rzy ł  ich

UCZENI O BOGU

MT

Fiammarion
Z • f . t ' '  b * d z  p*jr.Kt!J . . ' Z * '  * 

umyci badawczy z a p ó * . <_ 
b ę d z i e  n e  p r z y r ^ . d * .  z n  a j d h j  i*s 
za>j<;z d r c g ę  - d c  B o y . j .
s i ł y  » y  j ̂  c e j  k t u r e j  d r g n i e n i e  
z d a j e m y  s i e  c z u c  p o d  w s z y s t k i m i  
k s z t a ł t a m i  p o w s z e c h n e g o  d z i e ł a ' . .

Bc f p r  z y r o d z i ®

i a s tro n o m
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Rozmyślanie G łębia  o trzym yw anej m iłości 
m ierzy  się g łęb ią  tw e j duszy.

Zgodzić się na sWoją rodzinę
P raw ie  w szyscy  ludzie  tracą  

p rz y n a jm n ie j  trochę czasu na 
żałowanie, że są tym ,  c zy m  są, 
albo że nie są tym , c zy m  chcie li
by być.

G dy  chodzi o rodziny, dużo  
jes t  oka z j i  do żałowania. W ie lu  
m a łżo n k ó w  m yśli ,  że ich m a łże ń 
s tw o  jes t  n ieudane, jedno  d ru 
giego „znosi” tylko.

Przyjąć drugie  tak im , jak ie  
jest,  tak im , jak ie  się poznało ■ w  
paśm ie  dni,  przestać w za je m n ie  
się oskarżać, pom inąć pozorny  
zaw ód  — do tego p ow inn o  dążyć  
jedn o  i drugie, jeże li  chcą, żeby  
ich rodzina była udana.

Czy w yrzekn iesz  się b u d o w a
n ia  dom u, d la tego  że o trzym ałeś 
m a te ria ł n ie  tak i, ja k i zam ów i
łeś?

Czy odrzucisz w ełnę  na  sw eter, 
d la tego  że k ie ro w n ik  n ie  dał ta 
k ie j, ja k ą  ob iecyw ał?

Czy zostaw isz dziecko, d la tego  
że m yślałeś, iż będzie m ia ło  in 
ny tem p e ram en t i c h a ra k te r?

Czy w yrzekn iesz  się rodziny, 
d la tego  że tw ó j m ąż n ie  je s t ta 
ki, o  jak im  m arzy łaś?  d la tego  
że tw o ja  żona n ie  je s t taką , o 
jak ie j m arzy łeś?

Jeś li poślub iłeś sw oje  m arze 
nie, postąp iłeś ja k  n iedorostek . 
M iej p re te n s ję  ty lko  do  siebie

i n ie  o sk a rża j d ru g ie j s trony , że 
n ie  je s t taka , ja k a  by ła  w tw o 
ich m arzen iach .

Jeżeli się zaw iodłeś i  w  tym  
trw asz , m im o w oli to  okazujesz, 
a  w tedy  d ru g ą  s tro n ę  od siebie 
odsuw asz, gdyż żeby m ogła się 
zbliżyć, trzeb a  je j okazyw ać za 
ufanie.

T w o je  ża le  to  ty leż  b a rie r, 
k tó re  o d dz ie la ją , gdy tym czasem  
trzeb a  łączyć.

N igdy nie je s t za  późno, żeby 
zaślub ić  w reszcie  tego. k to  dzieli 
z tobą  życie. T rzeba  ty lk o  się 
zdecydow ać.

N ie m ożecie żyć w e  tro je : tw ó j 
m ałżonek , ty  i tw o je  m arzen ie . 
Jeżeli p ow ażn ie  chcesz żyć w 
m ałżeństw ie , rozejdź  się z m a 
rzen iem .

Jeże li nie m ożesz w ybudow ać 
zam ku , stać cię p rzy n a jm n ie j na 
chatę , a le  n ie  będzie  ci się  w 
n iej podobało, jeże li d a le j b ę 
dziesz m arzy ł o zam ku.

Z decydow ałeś się ze rw ać  z 
m arzen iem , w yrzec  się zam ku... 
Czy to  oznacza odrzucen ie  z łu 
dzeń? W cale  n ie ; w  te n  sposób 
nie pozbyłeś się ich.

Z aczn ij od p rzebaczen ia  w spół
m ałżonkow i, boś n igdy  n ie  p rze 
baczyła  tego, że n ie  je s t tak i, 
jak iego  sobie w ym arzy łaś.

O fia ru j B ogu sw ój zaw ód, 
sw o je  zniszczone m arzen ie  i to 
w szystlło, co w  to b ie  było  z ża 
lów, p re te n s ji i zn iechęceń.

I w reszc ie  p rzy jm ij głęboko 
rzeczyw istość d ru g ie j stro n y  i 
tw o jego  dom u.

Nie chodzi o „pop raw ę tw ego 
ży c ia '’, a le  o po p raw ę  ciebie.

Może n igdy p raw d z iw ie  go nie 
kochałaś, bo p rag n ę łaś  go dla 
s ieb ie?

Może n igdy nie kochał cię 
p raw dziw ie , bo p ra g n ą ł cię dla 
s ieb ie?

...i w asze egoizm y na k ró tk o  
się zeszły da jąc  w am  złudzen ie  
m iłości.

N aw et jeże li m iłość uczuciow a 
na  pozór zn iknęła , m ożesz go 
kochać, m ożesz p rag n ąć  dla n ie 
go dobra.

A le on...! A le ona...!
N ie sądź  drugiego, sądź siebie. 

Jeże li rzeczyw iście  p rzes ta ł cię 
kochać, ty m  b ard z ie j go kochaj, 
i to  bezin te resow n ie . R zadko  
spo tyka  się osoby, k tó re  m ogą 
się d ługo  op ierać  p raw d z iw e j 
m iłości. K ocha jąc  go, pom agasz 
m u  kochać.

Z aw sze m yślisz: „Z aw iodłam
się na n im ”.

Pom yśl tak że : „ Ja  go zaw iod 
łam ” .

To on zaczął!
K ażde p o  ko lei; zaczn ij n a  no

w o kochać go se rcem  o dnow io 
nym .

Jeżeli m asz p u s tą  szklankę, 
m ożesz ją  napełn ić , a le  jeżeli 
je s t pełna!...

M ówisz, że m a w szystk ie  w ady,

M ów iłaś, że m ia ł w szystk ie  
zalety.

M yliłaś się w czora j, m ylisz się 
także  dzisia j.

On m a za le ty  i w ady , a ty 
m asz je  w szystk ie  poślubić.

To n ie  m oja w ina, on się 
z m ie n ił!

Czy to  n ie  ty  się  zm ien iłaś? ., 
a  jeże li się zm ien ił, d laczego się 
dziw isz? P oślub iłaś człow ieka 
żywego, a n ie  obraz. K ochać to 
n ie  w ybór chw ilow y, to  w ybór 
na  zaw sze.

K ochać m ężczyznę, kochać k o 
bietę  — to  zaw sze  kochać is to tę  
n iedoskonałą , chorego, słabego, 
grzesznika...

Jeżeli go n a p raw d ę  kochasz, 
w yleczysz go, pod trzym asz , zba
wisz.

K ochać to m oże — w  osta tecz
ności — p rzec ie rp ieć  całe życie; 
obyż ci, co chcą  kochać, zech 
cieli to  p rzem yśleć, zan im  się 
zw iążą.

S ak ram en t M ałżeństw a u św ię
cił w asz zw iązek , co dzień  po^ 
m aga w am  w p ro w ad zać  go w  
życie.

W w aszej rodzin ie  ty lko  
C hrystus m oże odkup ić  egoizm  
i p rzyw róc ić  miłość, a le  żeby 
mógł p rzy jść  do  w as dziś lub 
ju tro , p o trzeba  M u w aszego 
TAK.

Zgodzić się  na  sw o ją  rodzinę 
to  zgodzić się na  w spó łm ałżon 
ka, a le  to  tak że  p rzy jąć  Jezusa  
C hrystu sa  Z baw iciela .

M ichel Q uoist, N ie z w y k ły  dialog

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RODEGO

R s tk ie  w a ru n k i, ab y  m óc w  o p arc iu  o  w yżej om ów ione teksty , 
w ysta rczy  oczyw iśc ie  jed en  z  n ich , P ism a  św ię tego  N ow ego 
T estam en tu , n a  p rośbę  obu  a lbo  jed n e j z e  s tro n  po d jąć  d e 
cyzję  o  r o z w o d z i e  w ażn ie  z aw arteg o  m a łżeń stw a  s a k r a 
m en ta ln eg o  i u dz ie lić  zezw olen ia  n a  po n o w n e zaw arc ie  
rów nież sak ra m e n ta ln e g o  zw iązku  m ałżeńsk iego  i jego  w 
koście le  p rzez  k ap łan a  pob łogosław ien ie  — w y ro k u ją  S ądy 
K ościelne lub  o  in n a j n azw ie  in s ty tu c je , chociaż sto su n ek  
ich d o  sam ego  zag ad n ien ia  ro zw o d u  i m a łżeń stw a  n ie  je s t 
rów ny, ow szem  jes t zróżn icow any. I w ła śn ie  tu  trz e b a  d o 
dać i w y raźn ie  s tw ierdz ić , że w  P ra w ie  K ościoła R zym sko
kato lick iego  p ra w n ie  z a w a rte  i d o p e łn io n e  m a łżeń stw o  m oże 
rozw iązać  ty lk o  śm ierć  jed n eg o  z m ałżonków . N ato m iast 
p ra w n ie  za w a rte  a le  n ied o p e łn io n e  m ałżeń stw o  osób 
ochrzczonych  m oże ro zw iązać  -* papież , a lb o  fa k t tzw. 
u roczyste j p ro fesji zakonnej jed n eg o  z m ałżonków , a  w 
m a łżeństw ach  dopełn ionych , chociaż z b y t  su b ie k ty w n ie  ro z u 
m ian y  tzw . p rzyw ile j Paw łow y, o  k tó ry m  w yżej p isa liśm y  
w  nasze j in te rp re ta c ji .

Od r o z w o d u  n a leż y  odróżn ić  - •  sep a rac ję .
R óżaniec — to  m od litw a  d o  -> N ajśw . M aryi P an n y , k tó re j 
to  m o d litw y  n azw a w yw odzi się od jednego  z p ięknych  
im ion, jak im  o bdarza  się M ary ję  P arm ę w  tzw . litan ii 
lo re tań sk ie j, m ianow icie : Różo d uch o w n a  (po łac. R osa m y- 
s tica ; różan iec  =  rosam um ). M od litw a  ta , r ó ż a n i e c ,  w  
ca łośc i sk ład a  się z p ię tn a s tu  ta je m n ic  (tzn. ta jem n ic  w ia 
ry, re lig ii ch rześc ijań sk ie j, w  ty m  p rzy p ad k u  ściślej — 
kato lick ie j), k tó ry ch  is to tę  s tan o w i ro zw ażan ie  tre śc i po d 
s taw ow ych  p raw d  w ia ry  a jednocześn ie  (głośne czy ciche) 
w y p o w iad an ie  słów  w p ie rw  -* M odlitw y  P a ń sk ie j, czyli 
Ojcze nasz..., Z d row aś M aryjo ... (-^  P o zd row ien ie  A nielsk ie) 
i C hw ała  Ojcu... (-> doksologia). Tzw . cząstkę  r ó ż a ń c a  
stanow i 5 tajem nic, tajem nica zaś skjaria się  z 1 Ojcze

nasz..., 10 Z d row aś M aryjo ..., Ś w ię ta  M aryjo ... oraz C hw ała  
O jcu  i S ynow i i D uchow i Św iętem u...

O dm aw ia jąc  in d y w id u a ln ie  albo  p rzem ien n ie  z innym i, 
na jczęśc ie j w  kościele  pod p rzew o d n ic tw em  k ap łan a , albo 
k le ry k a , a lbo  też  człow ieka św ieckiego te  m o d litw y  — n a 
leży jednocześn ie , ja k  to  już w yżej zaznaczono, rozw ażać 
tre ść  poszczególnych ta jem n ic , k tó r e  dzielą się n a : 5 ra d o 
snych , 5 b o lesn y ch  i 5 ch w alebnych . T reść  ta jem n ic  r a 
dosnych  s tan o w ią  ko le jno  n a s tęp u jące  p raw d y : 1° A n ielsk ie  
zw iastow an ie  N ajśw . M ary i P a n n ie ; 2° N aw iedzen ie  M aryi 
P a n n y  przez  św . E lżb ie tę ; 3° N aro d zen ie  P a n a  Jezu sa ; 4° 
O fia ro w an ie  P a n a  Jezu sa  w  św ią ty n i je ro zo lim sk ie j d y sk u 
tu jąceg o  z uczonym i żydow skim i. T a jem n ic  bo lesnych : 1° 
M odlitw a P a n a  Jezu sa  w  O gró jcu ; 2C B iczow anie P an a  
Jezu sa  p rzez  żydów ; 3° U koro n o w an ie  P a n a  Jezu sa  przez 
żydów  c ie rn io w ą  k o ro n ą ; 4° N iesien ie  p rzez  P a n a  Jezusa  
k rzyża  i trz y k ro tn e  pod jego  c iężarem  u p ad k i; 5° U krzyżo
w an ie  P a n a  Jezu sa  i Jego  śm ierć  n a  k rzyżu . T a jem n ic  
ch w a leb n y ch : 1° Ż w artw y ch w stan ie  P a n a  Jezu sa ; 2° W niebo
w stąp ien ie  P a n a  Jezu sa ; 3° Z esłan ie  D ucha Św iętego ; 4' 
W niebow zięcie N ajśw . M ary i P a n n y ; 5° U koro n o w an ie  M a
ry i P an n y , M atk i S yna Bożego, na  K ró low ą N ieba i Ziem i.

R ó ż a n i e c  jako  m od litw ę  ta k  in d y w id u a ln ą , ja k  zw ła
szcza społecznie, odm aw ian ą  zaprow adził i ją  u p ow szech 
n ił -*• św. D om inik  i założony przez  n iego zak o n  (dom in i
kańsk i), n a s tę p n ie  p rz y ją ł się w  całym  K ościele tzw . Z a
chodnim  albo  Ł acińsk im , czyli zw łaszcza w  K ościele R zym 
skoka to lick im . W X V I w iek u  w  ty m  K ościele  zostało  u s ta 
now ione św ięto  M atk i B osk iej R óżańcow ej w p ie rw  n a  dzień
7 p aźd z ie rn ik a , a późn ie j pap . G rzegorz X III  (1572— 1585) 
u s ta lił je  na  p ie rw szą  n iedzielę  p aźdz ie rn ika . P ap . L eon  X III 
cały  m iesiąc paźd z ie rn ik a  pośw ięcił M atce Bożej, czczonej 
też w ciągu  tego m iesiąca  szczególnie codziennym i n abo -
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Z b rodn ie  p rzec iw  życiu, z ak a 
zan e  w  p ią ty m  p rą w ie  D ekalogu, 
ta k ie  ja k  sam o b ó jstw o  i m o rd e r
stw o, były, są  i zaw sze  będą  u 
w ażane za na jw ięk sze  grzechy. 
D la tego  n iek tó rzy  ludz ie  m ów ią 
w p ro st: „N ikogo n ie  zab iłem  i 
n ie  spaliłem , w ięc n ie  m am  żad 
nej w iny  n a  su m ien iu  i n ie  m u 
szę iść do spow iedz i”. T ak i sąd  
jes t je d n a k  ca łkow ic ie  fałszyw y. 
Is tn ie je  cały  szereg  w ykroczeń  
p o pe łn ianych  n agm inn ie , k tó re  
p o śred n io  w iodą  do tego  sam ego 
sk u tku , co w sp o m n ian e  zh rodn ie . 
Czyż aż ta k  w ie lka  różn ica  tk w i 
w  o d b ie ran iu  życia nag le  lub  
pow oli?  T yfnczasem  zabó js tw o  
nagłe  tra k tu je m y  za zbrodnię , a  
n a  pow olne  sk ra c a n ie  życia p o t
ra f im y  n a w e t n ie  p a trzeć ! T ym - 
czesem  rozkaz  B oga: „n ie  zab i
j a j ” — odnosi się  do  w szystk ich  
czynów , m ający ch  zw iązek  ze 
śm ie rc ią  i m ogących ją  p rzy s
pieszyć. M usim y uczu lić  w łasn e  
sum ien ie  n a  to  w szystko, co w  
naszym  d z ia łan iu  szkodzi zd ro 
w iu  i z a d a je  n am  sam ym  lub

naszym  b liźn im  ..śm ierć rozłożo
n ą  na  ra ty ” . Dziś poznam y g rze
chy p rzeciw  w łasn em u  zd row iu  i 
życiu, a  za tydzień , podobne 
p rzew in ien ia  w zględem  naszych  
b liźnich . K to  u w ażn ie  zapozna 
się i p rzem y śli sygna lizow ane  tu  
n iebezp ieczeństw a, n ie  pow tórzy  
beztrosk iego  tłu m aczen ia  i u n i
k a n ia  spow iedzi z te j ra c ji, że n ie 
je s t zb rodn ia rzem .

R e jes tr czynów , k tó re  są  w ięk 
szym  lub  m n ie jszym  p rze s tęp 
stw em  m ający m  u jem n y  w pływ  
n a  nasze zd ro w ie  i życie je s t 
b ard zo  długi. Z ajm iem y  się ty lko  
na jszkod liw szym i i n a jb a rd z ie j 
pow szechnym i. N a czoło w ysuw a 
się a lkoho lizm  i pap ie ro sy  oraz 
n a rk o m an ia . M im o szerok ie j a k 
cji w ychow an ia  spo łeczeństw a w 
trzeźw ości, nad u ży w an ie  a lk o h o 
lu  s tan o w i p raw d z iw ą  p lagę  spo
łeczną. R zesza ludzi zw anych  
no to rycznym i p ijak am i, czyli po 
p ro s tu  n ieszczęśników , k tó rzy  z 
w łasn e j w in y  czy racze j g łupoty  
w p ad li w  tru d n ą  do u leczenia  
chorobę a lkoholow ą, sta le  rośnie.
O sk u tk a c h  społecznych i gospo
d arczych  p ija ń s tw a  w sp o m n ia 
łem  przy  o m aw ian iu  ta k  zwa^ 
nych  grzechów  g łów nych. Dziś 
ogran iczę  się do om ów ienia 
spustoszen ia , ja k ie  czyni a lkoho l 
w  naszym  organizm ie. N aw et 
n iew ie lk a  ilość a lk o h o lu  bardzo  
s iln ie  w p ływ a na  k o rę . m ózgow ą, 
pow odu jąc  zab u rzen ia  pam ięci, 
zach w ian ia  rów now agi. C zęstsze 
p ic ie  je s t p rzyczyną m arskości 
w ątroby , w ad  serca. U p ijan ie  się 
w iedzie  n ieu ch ro n n ie  do śm ierci, 
czy to  nag łe j, p rzez  z a tru c ie  o r 
ganizm u, czy też pow olnej, przez

z am ie ran ie  poszczególnych o rg a 
nów  ludzk iego  ciała . N a s tu  
chorych  w  zak ład z ie  d la  o b łą k a 
nych, w iększość to  n iew oln icy  
alkoho lu . A lkoho l da je  w ięcej 
inw alidów  i m ogił n iż  n ie jed n a  
p raw d z iw a  b itw a  podczas w o j
ny. A szkody d la  duszy? P i ja ń 
s tw o  je s t g rzechem  ciężkim , czyli 
w yk lucza jącym  m ożliw ość zdo
bycia  n ieba. „O poje... K ró les tw a  
B ożego n ie  p osiędą” — p rzes
trzeg a  P ism o  św ięte. W olniej ale 
rów n ie  sk u teczn ie  szkodzi zd ro 
w iu  pap ieros, zw łaszcza w  m ło
dym  w ieku . C horoby p rzew odu  
oddechow ego i r a k  p łuc, to  „zas
łu g a ” g łów nie in tensyw nego  p a 
lenia.

N ajszybciej z ab ija  p rzy jm o w a
n ie  narko tyków . Za chw ilę  za 
pom nien ia , n a rk o m a n  płaci w ie l
k ie  p ien iądze  i d a je  życie. Ze 
szponów  n a rk o m an ii jeszcze 
tru d n ie j w y rw ać  człow ieka niż 
z a lkoholizm u. Ś m ierć  zb ie ra  n ie 
k iedy  żn iw o już  po  k ilk u  ty g o d 
n iach  od rozpoczęcia  zażyw an ia  
te j truc izny .

B rak  h ig ieny  i lekkom yślność
— to  ko le jn e  grzechy  p rzeciw  
życiu  i zdrow iu . G ra su jące  k ie 
dyś epidem ie, a  dzis iaj m asow e 
z a tru c ia  są  spow odow ane n a j
częściej n iep rzestrzeg an iem  p rz e 
pisów  bezp ieczeństw a i czystości. 
S pożyw anie czy przygo tow an ie  
p o karm ów  b ru d n y m i ręk am i, w  
złych w a ru n k a c h  hig ienicznych , 
je s t g rzechem . Czy k toś sp o w ia 
da się z teg o  pow ażnego  p rz e w i
n ien ia  p rzeciw  sobie sam em u  i 
in n y m ?  A b raw u ro w a  jazda , k ą 
p ie l w  m iejscach  zab ron ionych ,

p rzeb ieg an ia  p rzez  ulicę, p raca  
p onad  siły. chęć b ic ia  rek o rd ó w  
bez odpow iedn iego  do  tak ich  
w yczynów  p rzygo tow an ia  itp . — 
to  w szystko  m oże zaszkodzić i 
d la tego  p o w in n iśm y  w ystrzegać  
się tak ieg o  postępow an ia . W ażną 
rzeczą je s t s to sow ny  do po ry  ro 
ku  i za jęc ia  ubiór. N ylony n ie  
n a d a ją  się do noszen ia  w  zim ie, 
a kożuch w  lecie.

B y w ają  w ypadk i, w  k tó rych  
n ie  ty lk o  w olno, a le  rów n ież  
trz eb a  n a raz ić  w łasne  zd row ie  i 
życie. L ekarz  i k a p ła n  m usi iść 
do chorego  na  za razę  człow ieka, 
aby  go ra to w ać . T ą  sa m ą  p o 
w inność  m a członek górskiego 
pogotow ia, czy ra to w n ik  m orski. 
N ie w o ln o  n a rażać  w łasnego  
z d ro w ia  i życia z m n ie j w a rto ś 
ciow ych pobudek . Z abron iony  
je s t su row o  w szelk i po jedynek . 
G rzechem  je s t p rzesad a  w  u 
m a r tw ia n iu  ciała, a szczególnie 
zad ręczan ie  się, g łodzenie, osz
p ecan ie  i kaleczen ie . W ielki p i
sa rz  ch rześc ijań sk i staroży tności, 
O rygenes pozbaw ił się m ęskości 
po  to, by  go n ie  d ręczy ły  pokusy 
c ielesne i mógł ca łą  uw agę sk u 
pić n a  w zniosłych  re lig ijn y ch  
sp raw ach . K ościół n ie  pochw alił 
tego czynu, choć zosta ł on w y 
k onany  ze sz lache tnych  pobudek. 
G rzech  o kaleczen ia  sam ego s ie 
b ie  s ta ł się  p rzeszkodą  w  u z 
nan iu  przez  społeczność O ryge- 
nesa  za św iętego. J a k  oka s trz e 
że pow ieka, ta k  każdy  z nas m a 
obow iązek  dbać o całość sw ego 
zd row ia  i życia.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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żeństw am i różańcow ym i. — O dm aw ian ie  różańcow ych  m o d 
li tw  je s t po łączone z p rzesu w an iem  w  ręk u  określonej 
ilości pacio rków , o d p o w iad a jące j ilości m od litw  cząstk i r ó 
żańca, w ięc 5 ta jem n ico m , pac io rk ó w  po łączonych  łań cu sz 
kiem , i te n  pom ocniczy środek  — nazyw a się też potocznie 
r ó ż a ń c e m .

Różański F eliks — (daty  u ro d zen ia  i  śm ierc i d o tąd  n ie  
zn an e ; żył i dz ia ła ł w  X IX  w . w p ie rw  w  Polsce, po tem  w 
B elgii i w e F ra n c ji, a n a s tęp n ie  k ilk an aśc ie  la t p raco w ał 
w p ie rw  ja k o  b ib lio tek arz , a  w  końcu  jak o  d y re k to r  b ib lio 
tek i k ró lew sk ie j w  E s k u n a lu  pod M adry tem ) — p ra w d o 
podobnie w  P a ry ż u  po 1865 ro k u  pod odbyciu  s tu d ió w  te o 
log icznych p rzy ją ł św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  i jak o  po lsk i ks. 
rzy m sk o k a to lick i p ra c u ją c  jeszcze w e F ran c ji, n ap isa ł ta m  
dzieło p t. Przegląd religii.  Tom  I: Religia s ta ro ży tn ych  
Izraeli tów , ich obyczaje  i zw ycza je .  Tom  II : Izraelici.  Od 
k tó rego  ro k u  p rzeb y w a ł i p raco w ał w  H iszpan ii dok ładn ie  
nie w iadom o, w iadom o n a to m ias t, że h iszpańsk i k ró l A lfons 
m ian o w ał go w  1884 ro k u  k an o n ik iem  k a p itu ły  m e tro p o li
ta ln e j w  T arrag o n ie . J e s t  też a u to re m  książk i, k tó rą  p ra w 
dopodobnie  o p racow ał będąc  też  jeszcze w e F ra n c ji, a w y 
da ł ją  p racu jąc  ju ż  w  H iszpanii, a m ianow icie : A n d rze j  
T ow ia ńsk i ,  jego cele po li tyczne  i socjalna religia  (1882).

Różycki Ignacy  — (ur. 1901, zm . 1983) — ks. rzym sko- 
kato l., d ługo le tn i p ro fe so r W ydzia łu  Teologicznego U n iw e r
sy te tu  Jag ie llońsk iego , A rcyb iskup iego  S em in ariu m  D uchow 
nego w  K rak o w ie  o raz  od 1954 ro k u  A k ad em ii T eologii K a 
to lick ie j w  W arszaw ie , zasłużony  uczony  teologi, dogm atyk . 
Ś w ięcen ia  k a p ła ń sk ie  o trzy m ał w  1934 ro k u  w  K rakow ie . 
W 1937 ro k u  d o k to ryzow ał się  w  A ngelicum  w  R zym ie. B ył

jed n y m  z p ro feso rów  i recen zen tó w  ro zp raw y  dok to rsk ie j 
obecnego pap ieża  J a n a  P a w ła  II. J e s t  w y ch o w aw cą  w ielu  
po lsk ich  teologów  i a u to re m  w ie lu  p ra c  teologicznych . Do 
n a jw ażn ie jszy ch  p ra c  n au k o w y ch  ks. p ro f. Ignacego  R óży
ckiego należą  n a s tę p u ją c e  pozycje: Doctrina Petri A be lard i  
de Tr in ita te .  Vol. I :  De cognoscib ilita te  Dei (1938), vol. II : 
D e m y s te rio  SS. T rin ita t is  (1939), czyli po p o lsku : N a u k a  
Piotra A be larda  o Tró jcy .  Tom  I: O poznaw alności Boga, 
tom  II : O ta je m n ic y  N ajśw . T ró jcy ; Quaestio  de n a tu ra  et 
gratia...  (1946), czyli Zagadnien ie  n a tu r y  i  łaski;  M e to d o 
logia teologii d og m a tyc zn e j  (1947); Is tn ien ie  Boga  (1948); 
Dowód teologiczny na is tn ien ie  Boga  (w : C o llec tan ea  T heo- 
logica, 1955, r. 26); Teoria  poznania  Boga w  his tor i i  f i lo zo 
fi i  (w: Coli. T heol. 1957, r. 28); R elig ijne  i f i lozo ficzne  p o 
znanie  pojęcia Boga  (w : Z nak  1958, r . 10); Teologiczne n a 
s tęp s tw a  soborowej k o n s ty tu c j i  l i turg icznej:  zm ia n y  w  p o 
jęc iu  s a k r a m e n tu  nam aszczen ia  chorych  (w: S tu d ia  Theol. 
V ars. 1965, r. 3, n r  1); N atura  ka to l ick ie j  e t y k i  (w: St. 
Theol. V ars. 1966, r. 4, n r  1); P oczą tk i  „now ej teologii” (w: 
S tu d ia  T heol. V ars. 1969, r. 7, n r  2); P o d s ta w y  sakra m eto -  
logii (1970); P e r s p e k ty w y  i w y m a g a n ia  ru c h u  e k u m e n ic z 
nego  (w : Idee  p rzew o dn ie  soborow ej k o n s ty tu c j i  o Kościele  
(1971).

Rubczyński M arcin  — (ur. 1707, zm. 1794) — k a rm e lita , ks., 
dogm atyk . N ap isa ł m .in. k siążk i p t.: Ofiara sp ra w ied liw o 
ści... albo tra k ta  o czyśćcu.. . m o c n y m i  d o w o d a m i tak  z 
Pism a św. ja ko  i O jców  Kościoła w sparty . . .  (1763); Kościół 
C h ry s tu so w y  wojujący.. .  albo w iadom ośc i o p ie rw szych  
chrześcijanach, k tó r y c h  życia  sposób, pobożność i św ią to 
b l iw e  zw yc za je  k ró tk o  zebrane, są w yra żo n e  (1777).
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KONFERENCJA  
W DUBLINIE

V III K o n fe ren c ja  K o m ite 
tów  L a ik a tu  R zym skokato lic
kiego E u ropy  o b rad o w ała  w  
Ir lan d ii, w  D ublin ie . W zięło 
w  niej u d z ia ł 140 delega tów  z 
22 k ra jó w . G łów nym  tem atem  
o b rad  by ły  p ro b lem y  w ycho 
w a n ia  d la  p oko ju  w  p e rsp e k 
ty w ie  ch rześc ijań sk ie j. W w y
d ru k o w an y m  n a  zakończenie  
o b rad  d okum encie  uczestn ic  ' 
s tw ie rdz ili, że w ychow an ie  d la  
poko ju  s tanow i in te g ra ln ą  
część au ten tycznego  życia 
chrześc ijańsk iego .

RZYMSKOKATOLICY
I LUTERANIE W RFN

O głoszono n ied aw n o  po raz  
p ierw szy  w yn ik i o fic ja lnego  
d ia logu  m iędzy  rzym skokato - 
lik am i a  lu te ra n a m i w  RFN. 
P o w o łan a  w  1976 r. p rzez  K a 
to licką  K o n fe ren c ję  B iskupów  
i k ie row n ic tw o  Z jednoczonego 
K ościoła E w an g elick o -L u te- 
rań sk ieg o  w  R F N  G ru p a  R o
bocza s tw ie rd za  w  p rzed ło 
żonym  sp raw o zd an iu , że ce
lem  rozm ów  ekum enicznych  
je s t „ P e łn a  w spó lno ta  koście l
n ą ” . M iędzy  k a to lik am i a lu 
te ra n a m i is tn ie je  w p raw d z ie  
po rozum ien ie  w  w ażnych  
kw estiach  teologicznych , ale 
is tn ie ją  też  m iędzy  n im i p o 
w ażn e  różnice. O ba K ościoły 
n ie  m a ją  jeszcze p e łne j — ale 
is tn ie je  m iędzy  n im i rzeczy
w is ta  w spó lno ta  k u ltow a, ja k  
s tw ie rd za  się  w e w spó lnym  
dokum encie  za ty tu ło w an y m  
„W spólno ta  kośc ie lna  w  sło 
w ie i w  sak ra m e n c ie ”. S tro n a  
lu te ra ń sk a  s tw ie rd za  przy  
tym , że „ L u tra  ocena p ap ie s
tw a  jak o  an ty c h ry s ta  n ie  da 
się zastosow ać do w spółczes
ności” . L u te ra n i są  dziś sk ło n 
n i uznać, że tak że  pap ieże 
z w ia s tu ją  E w angelię.

ARCYBISKUP BAZYLI 
W FINLANDII

N a zaproszen ie  a rcy b isk u p a  
P aw ła , p raw osław nego  M etro 
po lity  K are lsk iego  i C ałej 
F in la n d ii p rzeb y w ała  w  tym  
k ra ju  w  lip cu  b r. p ie rw sza  o
fic ja ln a  de leg ac ja  Polskiego 
A utokefa licznego  K ościoła 
P raw o sław n eg o  z a rcy b isk u 
p em  B azylim , m e tro p o litą  
W arszaw sk im  i C ałej Polski 
n a  czele. W czasie poby tu  w 
F in la n d ii a rcy b isk u p  B azyli 
został odznaczony  przez  a rc y 
b isk u p a  P a w ła  najw yższym  
odznaczen iem  A utonom icznego 
K ościoła w  F in la n d ii — W ie l
k im  K rzyżem  św . B a ra n k a  z 
G w iazdą. D elegacja  po lska 
zw iedziła  ró żn e  ośrodki d ie 
cez ja lne  w  F in lan d ii, uczest
n icząc w  u roczystych  n ab o 
żeństw ach . P rzy p o m n ijm y , że 
je s ien ią  ubiegłego ro k u  de le 
gac ja  A utonom icznego  P ra w o 
sław nego  K ościoła F ińsk iego  
z a rcy b isk u p em  P aw łem  n a  
czele p rzeb y w a ła  w  Polsce i 
w ów czas a rcy b isk u p  P aw eł u 
d eko row any  zosta ł Z ło tym  O r
d e rem  św . M arii M agdaleny.

POSIEDZENIE KOMISJI 
W IARA I USTRÓJ

S tałe , 29-osobow e g rem ium  
K om isji W ia ra  i U stró j Ś w ia 
tow ej R ady  K ościołów  o b ra 
dow ało  w  A kadem ii P ra w o 
sław ne; na Krecie. Od 1968 ro-

lip A dolf, było zacieśn ien ie  
w spó łp racy  m iędzy SRK, 
CELAM  i CLAI. T e rm in  n a s
tępnego  sp o tk an ia  w yznaczo
ny został n a  rok  przyszły.

ODDZIAŁ  
EKUMENICZNY  

W SŁUPSKU

W S łupsku  o d by ło  się p o 
siedzen ie  tu te jszeg o  oddziału  
Po lsk ie j R ady  E kum enicznej 
pod p rzew o d n ic tw em  ks. M ie
czysław a O strow sk iego  z 
K ościoła M etodystycznego. W 
sp o tkan iu , pośw ięconem u 40 
roczn icy  PRL. uczestn iczy li 
p rzed s taw ic ie le  K ościołów  
zrzeszonych  n a  ty m  te ren ie  
w  PRE.

DOCTORAT 
HONORIS CAUSA  
UNIWERSYTETU  

W U PPSA LI
K ończący sw ą  k ad en c ję  

se k re ta rz a  g en e ra ln eg o  Ś w ia 
tow ej R ady  K ościołów , d r  F i
lip  P o tte r  o trzy m a ł d o k to ra t 
honoris causa  U n iw ersy te tu  
w  U ppsali (Szw ecja), w  u z 
n an iu  zasług  w  dziedz in ie  e- 
kum en ii. W ak c ie  n ad a n ia  F. 
P o tte ro w i d o k to ra tu  ho n o ro 
w ego zna laz ło  się stw ie rd ze - 

K ościóJ s ta ro k a to lick i w O lten (Szw ajcaria) nie. £e je s t on czołow ym

ku uczestn iczą  w  te j kom isji 
n a  pełnych  p ra w a c h  teologo
w ie rzym skokato liccy . Jednego  
z n ich , J e a n a  T illa rd a  z K a 
nady , w y b ran o  w łaśn ie  na  
K rec ie  n a  stanow isko  jednego  
z cz te rech  w icep rzew odn iczą
cych K om isji. W czasie posie
d zen ia  op racow ano  p ro g ram  
p racy  n a  n a jb liższe  cz te ry  la 
ta . P ostanow iono  zw ołać w  
n a jb liż szy m  czasie ko n su ltac ję  
pośw ięconą dopuszczeniu  ko 
b ie t do u rzęd u  duchow nego  w  
ra m a c h  p rac  nad  dokum en tem  
„C h rzest — E u ch a ry s tia  — U 
rząd  d uchow ny” . S tw ierdzono , 
że podczas przyszłorocznego 
posiedzen ia  K om isji szczegól
n ą  uw agę pośw ięci się w yz
n a w a n iu  w ia ry  aposto lsk ie j 
dz is ia j. T rzeci tem a t, k tó ry m  
z a jm u je  się K om isja , dotyczy 
jedności K ościo ła  i odnow y 
w spó lno ty  lu dzk ie j. W ro k u  
1988 K o m isja  W ia ra  i U stró j 
zam ierza  zw ołać Ś w ia tow ą 
K on feren c ję  na  te m a t „W iara,
E u ch a ry s tia  i U rząd  du ch o w 
n y ” .

KONFERENCJA  
ROŻNYCH RELIGII 
NA RZECZ POKOJU

W  sto licy  Kań®, N airobi, 
m ia ły  m ie jsce  o b rady  IV 
Ś w ia tow ej K on fe ren c ji Róż
nych R eligii na  rzecz P okoju .
P odczas o b rad  n a  ręce  p rz e 
w odniczącego  K onferencji, 
a rcy b isk u p a  N ew  D elh i A n- 
gelo F e rn an d esa  p rzekazany  
zosta ł przez w a tykańsk iego  
se k re ta rza  s tanu , A gostino  
C asarolego, lis t od  pap ieża 
J a n a  P aw ła  II  do  u czestn i
ków  zgrom adzen ia .

L ist ten  odczy tany  został w  
obecności ponad  500 p rzed 
staw ic ie li różnych  re lig ii z 60 
k ra jó w  św ia ta . P ap ież  Ja n  
P aw e ł II w y raz ił w  n im  uz
n a n ie  dla ra n g i m isji p rz e d 
staw ic ie li różnych  re lig ii o
m aw ia jący ch  . p rob lem y  lu d z
kości zw iązan e  z dążen iem  do 
poko ju , sp raw ied liw ośc i i 
wszechstronnego rozwoju,

K a te d ra  p raw o sław n a  
pw . św . F ilip a  w N ow ogrodzie (ZSRR)

KONGRES
ARCHEOLOGII

BIBLIJNEJ

W k w ie tn iu  br. o b rad o w ał 
w  Je rozo lim ie  p ierw szy  M ię
dzynarodow y K ongres A rc h e 
olog”  B ib lijn e j. P rzy g o to w a
n ia  do  K ongresu  trw a ły  dw a 
la ta . W  ob rad ach  w zięło  u- 
d'ział ok. 500 naukow ców  z 
23 k ra jó w . P rzed s taw io n o  na 
n im  re fe ra ty  m .in. n a  tem a t 
dok ładne j lo k a lizac ji Ś w ią 
ty n i Salom ona, m ie jsce  za
m ieszkan ia  iz rae lsk ich  szcze
pów  w  k ra in ie  K an aak  i in.

WSPÓŁPRACA MIĘDZY  
SRK A CELAM

W  G enew ie  odby ło  się sp o t
k an ie  m iędzy  p rzed s taw ic ie 
lam i E p iskopatów  A m eryki 
Ł aciń sk ie j (CELAM) a  człon
kam i sz tab u  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  za jm u jący m i się 
re a liz ac ją  p ro g ram ó w  SR K  w  
A m eryce Ł ac iń sk ie j. C elem  
spo tkan ia , w  k tó ry m  uczest
n iczył m .in. sek re ta rz  gene
ra ln y  L a ty n o am ery k ań sk ie j 
Rady Kościołów (CLAI), Fe-

rzeczn ik iem  i o b ro ń cą  K oś
cioła w  k ra ja c h  rozw ija jący ch  
się.

II ŚWIATOWY KONGRES
WOLNOŚCI RELIGIJNEJ 

W RZYMIE

Z u dz ia łem  ponad  300 
p rzed s taw ic ie li różnych  re li
gii i św ia topog lądów  z 42 
k ra jó w  o b rad o w ał w  R zym ie 
II Ś w iatow y  K ongres W olnoś
ci R elig ijne j. H onorow y p ro 
te k to ra t K ongresu  o b ją ł p re 
zy d en t W łoch, S an d ro  P e rti-  
ni, a  p re m ie r  W łoch, B e ttin o  
C rax i, w ystosow ał do  uczest
n ik ó w  o b rad  życzenia i pos
łan ie . W  o b rad ach  K ongresu  
uczestn iczy ła  rów n ież  dele
g ac ja  polska, w  sk ład  k tó re j 
w chodzili: k ie ro w n ik  u rzęd u
ds. W yznań, m in . A dam  Ł o
p a tk a , Je rzy  K ubersk i, p rz e 
w odn iczący  sta łego  zespołu  
ds. k o n tak tó w  roboczych m ię 
dzy rząd em  P R L  a W aty k a
nem  oraz 3-osobow a d e lega
c ja  K ościo ła  A dw en tystów  
D nia  S iódm ego z p rzew o d n i
czącym  K ościoła, p asto rem  
Stanisławem Dąbrowskim,
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WISŁA 
W DZIEJACH POLSKI
W ielu  au to rów  podejm ow ało  różne tem aty  

zw iązane z W isłą, w ie lu  p isa ło  o w ykorzy 
s tan iu  je j jak o  a r te r i i k o m u n ikacy jne j. 
Z w racan o  uw agę n a  ro lę  te j rzek i w  roz
w o ju  spo łeczeństw a i k ra ju . N ie b ra k  ró w 
nież s tud iów  e tnograficznych  n ad  fo lk lo rem  
flisack im .

L ek tu ra  tych  ro zp raw  i m onografii p rz e 
konu je , ja k  dużo już w iem y  o W iśle, o je j 
g łębokim  zw iązku  z dzie jam i Polski. R zeka 
ta  służy ła  P o lakom  w różnych  czasach i w  
różny  sposób. N a p rzy k ład  w  czasie o k u 
p ac ji h itle ro w sk ie j w  1939 r. u ra to w a n e  a r 
rasy  w aw elsk ie  w ieziono  n a  s ta tk ach  w iś la 
nych  do K az im ie rza  Dolnego, by s tam tąd  
p rzerzucić  je  do bezp iecznych m iejsc. N a 
s ta tk ach  w iślanych  u k ry w an o  też później 
w ięźn iów  z O św ięcim ia, k tó rym  udało  się 
uciec podczas p racy  poza te re n  obozu k o n 
cen tracy jnego . Te sp raw y  czek a ją  jeszcze na 
w n ik liw e  b ad an ia  h isto ryczne.

N iew iele  stosunkow o je s t p u b lik ac ji na 
te m a t gospodark i ro lno -hodow lane j, przez 
s tu lec ia  ro zw ijan e j n a  obszarach  u k sz ta ł
tow anych  w  w y n ik u  h is to rycznych  zm ian 
b iegu W isły, w  je j delcie zw anej Ż u ław am i, 
słynnej z żyznej gleby, szczególnego sy ste
m u m elio racy jnego  oraz w łaśc iw ego  ta m te j
szej ludności (osadnikom  ho lendersk im ) 
sposobu życia.

W  w ie lk im  s topn iu  uw agę badaczy  p rzy 
c iągało  ro zw ija jące  się w  osadach  położo
nych w zd łuż  całego b iegu W isły  i je j do
p ływ ów  rybołóstw o, m im o że m iało  ono 
znaczen ie  n ie  ty lko  ściśle ekonom iczne, 
w y tw orzy ło  b o w iem  sw oiste  fo rm y  o rg an i
zacji te j g rupy  zaw odow ej. C echy rybaków  
w  m iastach  n ad w iś lań sk ich  • (pod w ezw an iem  
św. B arb a ry ) tw orzono  na  w zó r cechów  rze 
m ieśln iczych już od średn iow iecza.

W isła d aw a ła  rów n ież  u trzy m an ie  innym  
grupom  zaw odow ym : przew oźnikom , rę b a 
czom lodu, p iaskarzom , żw irarzom , obsłudze 
portów  rzecznych , i stoczni. P ow ażna liczba 
robo tn ików  b y ła  z a tru d n io n a  przy  sypaniu  
w ałów  ochronnych  w zdłuż W isły i je j dop ły 
w ów. N iem ało  też p racy  ludzk ie j w łożono 
w  budow ę p rze jść  przez  rzekę, b rodów , czy 
m ostów . R zeka bow iem  sk u p ia ła  ludzi przy 
je j b rzegach , a le  za razem  ich dzieliła . S tąd  
też brody , p rzew ozy  i m osty  w iślane  odegrały  
w e lką ro lę  w  rozw oju  o sad n ic tw a  i ko 
m un ikac ji.

D aw ne p ano ram y  m iast n adw iślańsk ich  
dow odzą budow y na  W iśle i ję j dop ływ ach  
ju ż  w  średn iow ieczu  m ostów . zarów no 
d rew n ian y ch  jak  m urow anych . D rew niane , 
w znoszone n a  łodziach  lub  palach , znane 
m iędzy innym i od 1493 r. w  K rakow ie , ort 
1497 r. w  T orun iu , od 1573 r. w  W arszaw ie, 
były oczyw iście  m n ie j trw a łe  niż późniejsze, 
od X IX  stu lec ia  że liw ne i żelazne, a w  X X  
w. żelbetow e. N iem niej w ie le  z n ich  p rze 
trw a ło  długo, jak  n a  p rzy k ład  d rew n ian e  
m osty  drogow e n a  W isłoku, k tó re  zbudow a
ne  zostały  w  osta tn ie j ćw ierc i X V III w., a 
is tn ia ły  jeszcze n a  p rze łom ie  X IX  i X X  s tu 
lecia. A le w łaśn ie  w iek  X IX , „w iek  żelaza i 
p a ry ”, rozw o ju  rynków  i kom u n ik ac ji był 
okresem  w zm ożonego bud o w n ic tw a  m ostow e
go. N a całej W iśle i je j dop ływ ach  p o jaw iła  
się  duża liczba  m ostów  m etalow ych , n ie  ty lko  
kolejow ych , lecz rów nież  służących ruchow i 
lokalnem u, szczególnie w m iastach . W W ar

szaw ie w  1864 r. zbudow ano popu larny  m ost 
K ierbedzia , zniszczony w  czasie p ierw szej 
w o jny  św ia tow ej w 1915 r. i n as tęp n ie  o d 
budow any. W 1873 r. m ost żelazny  o trzy 
m ał T oruń. Pod Tczew em  w  1855 r. w z n ie 
siono p ierw szy  m ost m etalow y, drogow o-ko- 
lejow y, pod G rudziądzem  — w 1879 r.. a 
pod Fordonem  — 1893 r. W la tach  p ierw szej 
w o jny  św ia tow ej rozpoczęto  budow ę m ostów  
n a  górnej W iśle, koło Sandom ierza , pod 
Po łańcem  i Szczucinem . W  1916 r. pow sta ł 
m ost żelazny w P łocku, a po p ierw szej w o j

nie św ia tow ej m ost średn icow y w  W arsza
w ie. T en o sta tn i by ł w ięc  po m oście K ie rb e 
dz ia  i zbudow anym  w  1914 r. m oście P o n ia 
tow skiego, trz ec ią  z kolei tego ro d za ju  in 
w esty c ją  w ob ręb ie  W arszaw y.

Is to tn e  znaczen ie  m ia ły  ow e m osty  — 
a i sam a W isła  — w  dz ie jach  m ili ta r 
nych Polski. Ze w zględów  stra teg icznych  
były  one niszczone i odbudow yw ane. Często 
też d la  do raźnych  po trzeb  b udow ano  n a  
rzekach  w o jenne  m osty  polow e. D otyczy to  
zarów no  średn iow iecza , k iedy  to  d la  p rze 
p raw y  w o jsk  po lsk ich  w  1410 r. Jag ie łło  
polecił zbudow ać m ost pod C zerw ińsk iem , 
ja k  też czasów  now ożytnych  i najnow szych .

Podczas toczącej się w  la tach  ,.po topu ': 
bitw y o W arszaw ę Szw edzi — w obec zb liża 
n ia  sie w o jsk  litew sk ich  — zniszczyli zbudo
w an y  ta m  przez  sieb ie  m ost. N astępny  
w znieśli L itw in i, a k o le jn y  w ty m  re jon ie  
dz ia łan ia  zb ro jnego  zbudowrały w o jsk a  k ró 
lew skie. W  części spalony  przy  w ycofyw a
n iu  się Po laków  z praw ego  b rzegu  W isły, 
został on odbudow any  w  ciągu k ilku  dni 
przez Szw edów .

Ju ż  choćby z tego  p rzy k ład u  w yn ika , jak  
w ie lk ą  przeszkodą, a za razem  oparc iem  dla 
w alczących w ojsk , by ła  lin ia  W isły. Tak
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zresz tą  było i w  późniejszych dzie jach  P o l
ski.

Szczególnie w ażn ą  ro lę  s tra teg iczn ą  sp e ł
n ia ła  W isła w d z ia łan iach  w ojennych  X X  w.

O bszar luku  W isły odegra ł ponow nie w ie l
ką  ro lę  w  la tach  d rug ie j w o jny  św ia tow ej. 
N a n im  bow iem  skup ił się  g łów ny w ysiłek  

—' ziałań  ju ż  w  k am p an ii w rześn iow ej, zna
ny g łów nie z obrony W arszaw y  i M odlina. 
Ś rodkow y bieg  W isły z je j łuk iem  sta ł się 
też w ażnym  odcink iem  w  koncepcjach  dzia-

z n ich  był W ojciech G erson; k tó ry  p u b lik u 
jąc  w  1853 r. Powiśle, szkice p iórem  i o łów 
k ie m  kreś lone  ta k  w yraz ił sw e re flek sje  i 
odczucia: „S łynne n a  ca łą  E uropę brzegi 
R enu  zadz iw ia ją  podróżnych  ogrom em  m as 
ska lis tych  upstrzonych  zam kam i, zd u m iew a
ją  w span ia łośc ią , sądzę jed n ak , iż d la  nas. 
do ukochanych  ró w n in  przyw iązanych , n ie  
m a m iejsc  poetyczn iejszych  i w  głębsze 
w p raw ia jący ch  zam yślen ie , ja k  brzegi po
w ażnej W isły. P o le  tu  d la  chciw ych w rażeń  
i rozm aitośc i, bo te  b rzegi n ie  zaw sze ró w 
ne i piaszczyste, n ie  w szędzie  n iska  porosłe 
łoziną, d rzew a, lasy  w ielk ie , zam ki, daw n e  
m iasta  i kościoły c iekaw em u  oku próżno  
w ytężać się n ie  d a ja . ty m  b a rdz ie j, że do 
każdego m ie jsca  m yśl ja k a ś  lub zam ierzch 
łe p rzy w iązan e  p o d d an ie” .

N a tę w a rs tw ę  odczuć zaczęły się n a k ła 
dać ir.ne, zw iązan e  z u trw a lan iem  w p a 
m ięci fo lk lo ru  flisack iego  i w szystk iego, co 
było zw iązane z przeszłością  i św ie tnością  
tracące j sw e znaczen ie  W isły. N a tym  g ru n 
cie, a  także  n a  k an w ie  rozw o ju  now oczes
nego n a ro d u  polskiego i jego  ideologii, 
k sz ta łto w a ło  się po jęcie  W isły  jak o  zn ak u  
politycznego. S taw a ła  się ona sym bolem  
Polsk i i n arodu , podzielonego  na  trzy  części, 
n ie w  każdym  e lem encie  całkow ic ie  sp ó jn e 
go. Z arazem  jed n ak  ów  sym bol s taw a ł się 
silnym  czynnik iem  konso lidacji Po laków  z 
w szystk ich  trzech  zaborów . D latego  też  śp ie 
w ano w ów czas, że „póki W isła płynie. P o l

ska  nie zagin ie". W isła s ta ła  się ju ż  w pełni 
rzek ą  narodow ą, sym bolem  nadz ie i n a  z jed 
noczenie w szystk ich  ziem  polskich . N ie bez 
kozery  Z w iązek  P o laków  w  N iem czech (rok 
zał. 1922) p rzy ją ł za zn ak  R odło — schem a
tyczny ry su n ek  W isły, p rzep ły w ające j przez 
z iem ie po lsk ie  od T a tr  do B ałtyku , jak o  
sym bol ich z jednoczenia.

Z gospodarczego p u n k tu  w idzen ia  ro la 
W isły i je j dopływ ów  w dzie jach  Polski 
była zm ienna. P rzy ro d a  n ie  m oże bow iem  
w- sposób ab so lu tn y  w yznaczyć przebiegu 
procesów  h istorycznych . Je s t ona — u p ra sz 
czając  — w a ru n k ie m  sta łym , czyli spełn ia  
różne fu n k c je  n a  różnych  p łaszczyznach ro z 
w o ju  społecznego i w  jego  poszczególnych 
epokach , lecz tego  rozw oju  sam a w  sobie 
n ie  tłum aczy . F u n k c je  rzek i zależały  w ięc od 
procesów  zachodzących w określonej epoce. 
Z naczenie  rzek i ro sło  w ów czas, gdy p o trze 
ba w ym iany  określonych  g ru p  to w aró w  w 
o k reś lanym  k ie ru n k u  . ..p rzyw oływ ała do 
życia’’ is tn ie jący  u k ład  d tó g  w odnych. O ży
w ia ła  go w  m om encie, gdy okazyw ał się on 
zbieżny z p o trzebam i h and lu , gdy n a to m ias t 
okazyw ał się sprzeczny , szukano  innych 
rozw iązań . W podobny sposób m ożna o b ja ś 
n iać ro lę  W isły w  k u ltu rze . W isły m a lo w n i
czej, zw iązane j śc iśle  z dz iejam i Polski, z 
je j gospodarka  i k u ltu ra , daw n ą  i n a jn o w 
szą.

HERBERT F. W1DERA

łań  la t 1944 i 1945. H itlerow cy  zniszczyli 
w ów czas całkow icie  w szelk ie  m osty, p rze- 
-cinając po łączen ia  cer.trum  stolicy z P ragą , 
u n iem ożliw ia jąc  ruchy  w o jsk  z p raw o b rzeż 
nych re jonów  na  obszary  lew obrzeżne.

P rzed staw io n e  tu  zagadn ien ia  stanow ią  
ty lko  hasła  w yw oław cze boga te j p ro b lem a ty 
ki W isły i zasłu g u ją  na  dalsze b ad an ia  oraz 
u trw a lan ie  w  św iadom ości ogółu. D otyczy 
to także  ro li W isły ja k o  a r te r i i k o m u n ik a 
cy jnej, jak o  czynn ika  fo lk lorystycznego, a 
także osadniczo- i m iastotw-órczego.

S iedzenie  tych  wsz.ysktich w ątków  dziejo- 
vych p rzekonu je , ja k  g łęboko zw iązana  jes t 

Wisła z h is to rią  P olski, z je j fo lk lorem , li- 
e ra tu rą , czy w ręcz ze św iadom ością  n a ro d o 

w ą P o laków  oraz ich różnorodnym i em o
cjam i.

U tożsam iła  się rów nież z po lsk im  k r a j 
ob razem  s ta ją c  się  sym bolem  oo lsk ie i rzeki, 
od stu leci ożyw iając w yobraźn ię  naszych 
poetów  i m alarzy .

W szczególny chyba sposób przeżyw ali to 
pejzażyści tak  zw anej w arszaw sk ie j szkoły 
rea listyczne j z połow y X IX  stu lec ia , uczest
nicy w ie lu  w ycieczek w  re jo n y  n ad w iś lań 
skie i tw órcy  stud iów  p lenerow ych . Jed n y m
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Wizja świata 
w poezji religijnej

JANA KOCHANOWSKIEGO
P ieśń  J a n a  K ochanow sk iego  „Czego chcesz od nas, P a n ie ” zalicza 

się do a rcy d z ie ł po lsk ie j liry k i re lig ijn e j. L egenda, zap isan a  przez 
Szczęsnego H e rb u rta  w  1612 r. poda je , że p ieśń  ta  n a ro d z iła  się po d 
czas p o b y tu  poety  w  P a ry żu  w  1558 lub  1559 r., i  p rze s łan a  do  P o l
ski, o d czy ta n a  zo sta ła  na  z jeździę  sz lach ty  w  S andom iersk iem . Rey, 
jed en  z uczestn ików  zjazdu , m ia ł p o  zap o zn an iu  się z je j tek stem  
zw ołać w szystk ich  obecnych  i w ygłosić m ow ę p o ch w aln ą  na  cześć 
m łodego au to ra  w iersza , zakończoną dw uw ierszem :

„ Tem u w  nauce d a n k  przed sobą d a w a m
i p ieśń  boginii s lo w ień sk ie j  o d d a w a m ”.

O p o w iad an ie  to  je s t c iekaw ym  do k u m en tem  h is to rycznym , u p rzy 
ta m n ia  n am  bow iem , ja k  sob ie  w  z a ra n iu  X V II w . w y o b rażan o  a- 
posto lską  sukces ję  w  li te ra tu rz e  renesansow ej. C iekaw a je s t i przez 
to  także , iż św iadczy, że a k u ra t ta  p ie śń  u zn an a  zosta ła  za  o b ja 
w ien ie  d la  w spółczesnych  ta le n tu  poety. A i sam  a u to r m usia ł go 
cenić w ysoko, bo w  „P ie śn iach ”, k tó re  u kaza ły  się ju ż  p o śm ie rtn ie  
a le  n a jp raw d o p o d o b n ie j zostały  przezeń  p rzygo tow ane  do d ru k u , 
z a jm u je  o n a  sp ec ja ln ą  pozycję, zam yka  cały  cykl.

P ieśń  je s t m o d litw ą  dziękczynną, sk ie ro w an ą  do Boga, o d zw ie r
c ied lan ą  poprzez ład  i p iękno  n a tu ry . N ade  w szystko  ład . W  św iecie, 
k tó ry  w ie rsz  te n  p rzed s taw ia , człow iek  m oże czuć się sw obodnie 
bezpiecznie, p rzy tu ln ie . T aka  w ła śn ie  je s t fu n k c ja  n a jb a rd z ie j w y
raz is tego  chyba e lem en tu  o b razo w an ia  p ie śn i:

„Tyś niebo zb u d o w a ł
I z ło ty m i  g w ia zd a m i śl icznieś u h a f to w a ł”.

O b razow an ie  K ochanow sk iego  na  ogół n ie  odznacza  się n iezw y k 
łością. A m bic ją  jego  n ie  było  zaskoczen ie  czy te ln ika , sp row okow an ie  
re a k c ji: ja k ie  to  now e, n iespodziew ane! C hciał na to m ias t, abyśm y 
czy ta jąc  go m ogli sob ie  pow iedzieć : jak ie  to  tra fn e , ja k  dob rze  t łu 
m aczy się w  kontekście . D latego pełnym i ręk o m a  czerpał z obrazo
w a n ia  k lasy k ó w  czy „ P sa łte rz a ” . T u ta j zaś m am y e lem en t zasko
czenia. P raw d o p o d o b n ie  je s t to  w yn a lazek  poety . A le celem  je j n ie  
je s t u n iezw y k len ie  w iz ji św ia ta , lecz przeciw nie , o sw ojen ie  n as  z 
nią, sp raw ien ie , abyśm y się m ogli w  n ie j zadom ow ić : n iebo  upodob 
n iono  tu  do zło to lite j szaty . T ak ie  .n iebo cieszy oczy, je s t w span ia łe , 
bogate, a le  też i zo s ta je  u ję te  w  k a teg o riach  ludzk iego  by tow ania. 
P rz e s ta je  być groźne, dalek ie , n iepo ję te .

P odobn ie  m a się rzecz i z uosob ien iem  pór ro k u :

„Tobie k ’w o li  roz liczne  k w ia t k i  w iosna  rodzi,
Tobie  k ’w oli w  k ło s ia nym  w ień c u  Lato chodzi.

W ino  Jes ień  i ja b łka  rozm aite  dawa,
P o tym  do gotowego gnuśna  Z im a  w s ta w a ”.

P o e ta  m ów i tu , że w szystk ie  cztery  po ry  ro k u  posłuszne są  w oli 
Boga. A le dobór e lem en tów  o b razo w an ia  je s t tu  tak i, że na czoło 
w y b ija  się in n eg o  ro d z a ju  p o w iadom ien ie : w szystk ie  po ry  ro k u  s łu 
żą człow iekow i. W iosna ra d u je  go sw o ją  k rasą , la to  o fia ro w u je  m u 
zboże, je s ień  — w in o  i ro zm a ite  owoce, a  w  z im ie  człow iek  ten  
m oże spoko jn ie , bez p racy  spożyw ać d a ry  Boże. Życie je s t u reg u 
low ane, bezpieczne, pe łne  dosytu.

O brazow an ie  te j stro fy  n a  p ew n o  n ie  je s t o ryg in a ln y m  pom ysłem  
K ochanow skiego . W p o p u la rn y m  zb io rze  ry su n k ó w  em blem atycznych  
C ezasa R ipy ta k  w ła śn ie  w y g ląd a ją  p rzed s taw ien ia  cz te rech  pór ro 
ku. W iosna w yobrażona  tam  zosta ła  ja k o  ko b ie ta  s to jąca  w śród  
kw ia tów  i trzy m a jąca  k w ia ty  w  obu rękach . L ato , rów n ież  ja k  i 
pozostałe  po ry  roku , postać  kobieca, trzym a w  ręk u  snop. Je s ień  
m a n a  g łow ie w ien iec  z w ino rośli, a w  rę k u  róg  obfitości, pe łen  
rozm aitych  ow oców . Z im a w reszcie  to  ko b ie ta  siedząca  w  izbie  p rzy  
s to le  zastaw ionym  pó łm iskam i. „ Ikono log ia” R ipy p o jaw iła  się po 
raz  p ierw szy  d ru k iem  ju ż  po śm ierc i K ochanow skiego, w  1593 r. 
Na pew no  nie m ógł cn czerpać pom ysłów  do sw cich  em b lem atów  
z p ieśn i K ochanow skiego. N ajp raw d o p o d o b n ie j obaj oni w zorow ali 
się n a  ja k ie jś  w cześn ie jsze j tra d y c ji em blem atycznej.

P rzew o d n ich  m otyw ów  te j m od litw y  dziękczynnej dostarczy ł 
K ochanow sk iem u  tr a k ta t  C ycerona „D e n a tu ra  deorum  . W d ru 
giej części teg o  tr a k ta tu  s to ik  B albus w yw odzi is tn ie n ie  bogów  z 
p iękna  i h a rm o n ii św ia ta . J e s t cn oczarow any w idok iem  w ygw ież
dżonego n ieba. J a k o  p rzy k ład  ład u  p an u jąc eg o  w św iec ie  p rzy tacza  
on m .in. m orze, k tó re  n igdy  n ie  w y stęp u je  ze sw oich brzegów , r e 
g u la rn e  zm ian y  pó r roku , okoliczność, że każdy  g a tu n e k  zw ierzęcia  
z n a jd u je  sw o je  pożyw ienie , rosę  k a rm ią c ą  rośliny .

Rzecz ja sn a , fu n k c ja  w szystk ich  tych  „ a rg u m en tó w ” in n a  je s t u 
K ochanow sk iego  n iż  u  C ycerona. R zym ski p isa rz  n ap isa ł p rozaiczny  
tr a k ta t , k tó rego  celem  było udow odn ien ie  pew nych  tez . Polski w iersz 
to  ek sp res ja  uczuć zach w y tu  i w dzięczności. K ochanow sk i p rzed  
ro zu m o w an iem  w  poezji n ie  stron ił. A le tu  z n ien ag a n n y m  tak tem  
a rty sty czn y m  od  ro zu m o w ań  się pow strzym ał. T ym  n iem n ie j p ieśń  
je s t m o d litw ą  in te lek tu a lis ty , w  k tó ry m  dreszcz zach w y tu  w yw o
łu je  m yśl o  ład z ie  p an u jąc y m  w  n a tu rze , o  tym , że w szystko  w  
niej je s t  ta k  u regu low ane , zharm on izow ane, da  się u jąć  w  p raw a.

W iersz zam yka  się p ro śb ą  o łaskę  d ług iego  życia i o op iekę  B oską:

„Chowaj nas, pók i raczysz, na te j  n isk ie j  z iemi;
Jeno z a w ż d y  niech będz iem  pod sk r zy d ła m i  T w e m i ! ”

Bogu poleca K ochanow sk i opiekę n ad  sobą i sw oim  dom em  w  
„M odlitw ie o deszcz”, k tó ra  należy  do jego  a rcy d z ie ł:

„Wszego dobrego D awca i S za fa rzu  w ieczny ,
Tobie ziemia , spalona przez  ogień słoneczny,
M odli się dżdża  i sm ę tn e  zioła pochylone,
I nadzie ja  oraczów. zboża  upragnione.

Sciśni w ilgo tne  ch m u ry  święta, ręką  swoją,
A ony  suchą z iem ię  i d rzew a  napoją  
O gniem  z ję te ;  o& który  z  such e j  ska ły  zdro je  
N iesłychane pobudzasz,  okaż  dary  sw o je!
T y  nocą rosę spuszczasz , T y  d o s ta tk iem  h o jn y m  
Ż y w e j  w o d y  dodaw asz  r z e k o m  n ie sp oko jn ym ,
T y  przepaści nasycasz i łako m e  morze,
S ką d  g w iazdy  żyw n o ść  m a ją  i ogniste zorze.

K iedy  T y  chcesz, w s z y t e k  św ia t  pow odzią  zatonie,
A  k iedy  chcesz, od ognia jako  pióro wspłonie".

W w ierszu  n a tu ra  m odli się w raz  z po e tą  o  deszcz. M odlą się
ziem ia, zioła, zboża o raz  d rzew a. K o lejność p o ja w ia n ia  się  e lem en 
tó w  o b razo w an ia  w iersza  odpow iada p ew nej ska li w stęp u jące j: 
n a jp ie rw  słyszym y o  rosie, po tem  o rzekach , n a s tęp n ie  o  w ypełn io 
nych w odą p rzepaśc iach  i w ie lk ich  rozlew iskach  m orza, skąd  p ro 
w adzi nas po e ta  ku  w idokow i w ygw ieżdżonego  n iebosk łonu . A k o ń 
cow y dw uw iersz, m ów iący  o  m ożliw ościach  kosm icznej k a tas tro fy , 
o b e jm u je  ni m n ie j n i w ięcej ty lk o  „w szystek  św ia t" . A le ten  św iat, 
gdy Bóg zechce, „ jak o  p ió ro  w sp łon ie” .

T rzecia  s tro fa  zam yka się o sob liw ym  s tw ie rd zen iem : gw iazdy  i 
słońce, tu  n azw an o  „ogn iste  zo rze”, żyw ią się w odą m orską. P rz e 
konan ie . że słońce  i gw iazdy  n a rodz iły  się z w ody i żyw ią się p a 
ru ją c ą  w odą, to  e lem en t kosm ogonii sto ików , p rz e ję ty  przez n ich  z 
filozofii H e ra k lita  z Efezu. P o dobn ie  i d rugą  a lte rn a ty w ę  końca  
św ia ta  zasugerow ała  poecie  n a jp raw d o p o d o b n ie j n a u k a  sto ików  o 
pożarze  św ia ta , ta k  ja k  p ie rw sza  w yw odzi się z b ib lijn eg o  potopu. 
W  w ie rszu  odczuw am y je  jak o  n a tu ra ln e , p rzy go tow ane  przez to, co 
nam  po p rzed n ie  s tro fy  m ów ią, są  k u lm in ac ją , podsum ow an iem  
p rzec iw staw ien ia  obu żyw iołów  w  pop rzedn ich  stro fach .

M odlitw a o deszcz przechodzi w  m ed y tac ję  o w szechm ocy Bożej. 
W iersz te n  p o k azu je  k o n tra s ty  m iędzy  dw om a żyw iołam i, ogn iem  
i w odą, m iędzy  d ro b in am i św ia ta  n a tu ry  a  w iz ją  kosm osu, m iędzy 
dobrocią  a g roźną w szechpo tęgą  Boga. A je d n a k  w iersz  ten  tchn ie  
spokojem . D obroć Boża je s t g w aran c ją , że groźny  p o ten c ja ł k a ta 
s tro fy  końcow ego dw u w ie rsza  ń ie  u rzeczyw is tn i się. O n  sp ra w ia  też. 
że m iędzy sp rzecznym i żyw io łam i is tn ie je  w  św iecie  rów now aga.

Oprać. EWA STOMAL
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Dzieje cywilizacji w
d ata . lok a lizac ja  geog ra
okres ficzna, po lityczna

1174 W łochy

ok. 1175 P olska

1175 F ra n c ja

1 V III 1177 N iem cy-W łochy

ok. 1180 A nglia

1180 P o lska

1182 F ran c ja

1182-—1226 W łochy

4 V II 1187 Z iem ia Ś w ięta

1189 Z iem ia Ś w ięta

1190 Z iem ia Ś w ię ta

fak ty , w yd arzen ia

K am p an ila  w  P iz ie : k rzyw a w ieża  
ukończona w XV w.
D rzw i b rązow e k a te d ry  w  G nieźn ie  
ze scenam i z życia św. W ojciecha.
R o m a n  de R enard  (Powieść o li
sie) — cykl o p o w iad ań  w ie rszo w a
nych, w  w iększości anonim ow ych, o  
tem aty ce  zw ierzęcej, z e lem en tam i 
fo lk loru . A n tro p o m o rfizac ja  (n ad a
w a n ie  c^ch lu dzk ich  zw ierzętom ). 
P o jaw ia  się też  k ry ty k a  u s tro ju  
feudalnego .
Pokój w  W enecji m iędzy  cesarzem  
F ry d e ry k ie m  B a rb a ro ssą  a  pap ieżem  
A lek san d rem  III. P o  w ie lo le tn ich  
w o jn ach  i p ięc iu  w y p raw ach  do 
W łoch. o słab io n y  k lęsk ą  sw ych  
w o jsk  pod L egnano, cesarz decydu je  
się n a  u s tęp stw a  w  nadzie i n a  k o 
rzy s tn ie jszy  uk ład  sy tuac ji.
P o jaw ien ie  się w ia trak ó w  w  A nglii 
i N orm and ii.
Z jazd  w  Łęczycy. Z jazd  i w iec feu - 
dałów , m ożnych, ry ce rs tw a  i b isk u 
pów , k tó ry  n a rzu c ił k sięciu  K az i
m ierzow i S p raw ied liw em u  p rzy w i
le j ch ron iący  in te re sy  m a ją tk o w e  
d u ch o w ień stw a  p rzec iw ko  zakusom  
sk a rb u  książęcego.
C h re tien  de Troyes, Perceval (Per-  
cew al czyli  opowieść o Graatu). 
je d n a  z cyk lu  pow ieści rycersk ich  
tego  au to ra , łączących m otyw y cel
tyck ie  z w ą tk a m i baśn iow ym i 
W schodu i p rzeżyciam i au to ra .
F ran c iszek  z A syżu. Syn bogatego 
kupca, po  ciężkiej chorob ie  zm ien ia  
try b  życia, u p ra w ia ją c  ascezę i u 
bóstw o. W  1209 r. tw orzy  Z akon  
B rac i M niejszych  (franciszkanie).
B itw a  pod  H a ttin  i u tra ta  Je ro zo 
lim y  przez łac in n ik ó w  na  rzecz 
T u rk ó w  Seldżuków .
T rzecia  K ru c ja ta , zo rgan izow ana  po 
k lęsce K ró les tw a  Jerozolim skiego , i 
śm ie rć  je j p rzyw ódcy, cesarza F ry 
d e ry k a  I R udobrodego. Po  dw óch 
ko le jnych  ekspedyc jach  pod  w odzą 
F ilip a  A ugusta , k ró la  F ran c ji, i R y
sza rd a  L w ie Serce, k ró la  A ng lii — 
pokój w  1192 r., zy sku jący  jed y n ie  
dopuszczan ie  p ie lg rzym ów  do 
ch rześc ijań sk ich  m ie jsc  św iętych .
P o w stan ie  zak o n u  krzyżack iego  ze 
z reo rg an izo w an iem  n iem ieck iego  
b rac tw a  szp ita lnego .

C esarz O tto III w  o tocze
n iu  d y g n ita rzy  św ieck ich  
1 d u ch ow nych  (m in ia tu ra  
z E w angeliarza  O ttona III, 
k on iec  X w .).

Z  historii w ypraw  odkrywczych

KIEDY ODKRYTO AUSTRALIĘ?
P y tan ie  należy  do rzęd u  tych , n a  k tó re  bardzo  tru d n o  jes t 

odpow iedzieć dok ładn ie . U d z ie la jąc  bow iem  w łaśc iw ej odpo
w iedzi trz e b a  by rzec, że A u s tra lia  by ła  o d k ry w an a  p rzez  160 
lat, a le  osób lub iących  d ok ładne  d a ty  n a  pew no  to  n ie  z a 
dow oli. S p ró b u jm y  w ięc n ieco  tę  sp ra w ę  w y jaśn ić

Jeś li chodzi o „o dk ryc ie” A m eryk i, to  w iadom o, że K rzy 
sz to f K olum b u jrz a ł po ra z  p ierw szy  b rzeg i w ysp a m e ry k a ń 
sk ich  jes ien ią  ro k u  1492. W pół w ieku  później znano  już 
ogrom ny obszar now ego k o n ty n en tu , z a w a rty  m iędzy obydw o
m a zw ro tn ik am i. M onopolistam i, by  ta k  rzec, w  dokonyw an iu  
odkryć i za jm o w an iu  now ych  ziem  byli w  ty m  okresie  H isz
p an ie , to też w yn ik i jed n e j w y p raw y  uczestn icy  n as tęp n e j na 
ogół już  znali, a  to  w  dużej m ie rze  u ła tw ia ło  przyszłym  od
k ryw com  o rien tac ję .

Inaczej rzecz się p rz e d s ta w ia ła  z A u stra lią . N a ty m  te ren ie  
trw a ła  zaciek ła  k o n k u ren c ja  m iędzy  H iszpanią , P o rtu g a lią  a 
H o land ią , a później p rzy łączy li się do tego jeszcze A nglicy  i 
F rancuz i. W ynik i w y p raw  trzy m an o  w ięc w  ścisłej ta jem n icy , 
a n ie k tó re  z n ich  zostały  u ja w n io n e  dopiero  po diwustu la 
tach .

P oza  tym , w  p rzec iw ień stw ie  do A m eryk i Ś rodkow ej, k tó 
ra  w zbudzała  podziw  odkryw ców  bogactw em  b u jn e j p rzy rody
— w ybrzeża A ustra lii, n a  ogół p u sty n n e , zn iechęcały  żeglarzy  
do k o n ty n u o w an ia  w y p raw  odkryw czych  w  głąb lądu , tym  
bard z ie j, że ju ż  w  pob liżu  b rzegów  now ego k o n ty n en tu  czy
hało  n a  n ich  groźne n iebezp ieczeństw o  w  postac i ogrom nych 
ra f  ko ra low ych , o k tó re  rozb ił się  n ie jed en  sta tek .

N iem niej je d n a k  podróżn icy  tego  o k resu  zapuszczali się n a  
poszuk iw an ia  terra  australis, incognito, — n ieznanego  po łu 
dniow ego lądu . W tym  w ła śn ie  bow iem  czasie geografow ie  
p rzypom nieli sobie tw ie rd zen ie  P to lom eusza, że m iędzy po łu 
dn io w ą  A fry k ą  a  w sch o d n ią  A zją  rozciąga się  jak iś  w ie lk :, 
n iezn an y  ląd , łączący te  d w a  kon ty n en ty .

Z a  p ie rw szych  odkryw ców  now ego lądu  uchodzą  diwaj że
g la rze : T orres , P o rtu g a lczy k  w  służbie  h iszp ań sk ie j o raz  H o
le n d e r  Jan s . O ni w łaśn ie  obaj, m n ie j w ięcej rów nocześn ie , w 
1606 ro k u  dop łynęli do pó łnocnego w ybrzeża  A ustra lii, przy 
czym  p ierw szy  z n ich  p rzep ły n ą ł c ieśn inę  oddz ie la jącą  A u s tra 
lię  od N ow ej G w inei, k tó r ą  n azw an o  jego  im ien iem  (C ieśnina 
T o rresa). Ich  p ie rw szeń stw o  m ożna je d n a k  ła tw o  postaw ić  pod 
zn ak iem  zap y tan ia , skoro  już n a  ta jn y ch  m apach  p o rtu g a l
sk ich  z roku  1540 z n a jd u je  się  ląd  n azw an y  W ielka Jaw a , a 
po łożen iem  o d p ow iada jący  A u stra lii.

Z późn iejszych  pod różn ików  A bel T asm an , H o lender, zba
d a ł w  po łow ie X V  w . pó łnocno -zachodn ie  w ybrzeża  k o n ty n en 
tu  a u stra lijsk ieg o  i op łynął ga dookoła, a  w  140 la t  później 
A nglik , Ja m e s  Cook, zbada ł do k ład n ie  w ybrzeże  w schodnie . 
W nętrze  A u stra lii, tzw. in te rio r, zostało  jed n ak  z g rubsza  po
zn an e  do p ie ro  p rzed  około s tu  trzy d z ie s tu  la ty .

W śród odk ryw ców  i b adaczy  in te r io ru  a u s tra lijsk ieg o  był 
rów n ież  P olak , P aw e ł E d m u n d  S trze leck i. S kom plikow ane  lo
sy  życiow e w iodły  go z rod z in n e j W ielkopolski, po ukończen iu  
geologii w  O xfordzie  w  ro k u  1834 do różnych  k ra jó w  i m ie jsc  
św ia ta . B ył on w  o b u  A m erykach , A fryce, Ind iach , C h inach , 
a le  n a jw ięce j czasu  pośw ięcił b a d an iu  n iezn an y ch  obszarów  
A u stra lii i T asm an ii. On w łaśn ie  by ł o dk ryw cą  źródeł rzeki 
M urray , zb ad a ł G óry B łęk itne , a  jak o  syn żo łn ierza  kościusz
kow skiego na jw yższy  n a  k o n ty n en c ie  a u s tra li jsk im  szczyt 
n azw ał G órą K ościuszki. On też  p ierw szy  odkry ł w  A u stra lii 
złoto, choć n a  p ro śbę  w ład z  a u s tra lijsk ich  p rzez  w ie le  la t  za 
chow ał to  o dk ryc ie  w  ta jem n icy .

— T am  do l ic h a ! M ój w ła
sny zJoty z e g a re k !

n



W ielu naszych C zytelników, a zw łaszcza Czytelniczek, „za- 
czytalo się” w  rom antycznej pow ieści, publikow anej na la 
m ach „Rodziny”, bardzo popularnej przed w ojną, ekranizo- 
w anej i szalenie w zruszającej, pt. „Wrzos” — pióra Marii R o
dziew iczów ny. W ielu C zytelników  prosi R edakcję o prezento
w anie także i innych pow ieści tej znakom itej pisarki oraz
0 przedstaw ienie jej sylw etki. Zanim  w ięc na naszych lam ach  
gościć będzie następna pow ieść R odziew iczów ny, spełniam y  
prośbę m iłych C zytelników, kreśląc sylw etkę autorki „W rzo
su”, „D ew ajtis”, „Lata leśnych ludzi”, „Strasznego dziadunia”
1 innych, n ie m nioj popularnych pow ieści.

Rówieśniczka
POWSTANIA 

STYCZNIOWEGO

M aria  R odziew iczów na

H ruszow ej, zak ład a ła  św ie
tlice  w ie jsk ie  i sk lepy  spoży
w cze, op iekow ała  się lu d o 
w ym i a rty s ta m i i dba ła  o 
zd row ie  w ieśn iaków .

Z daw ać by się m ogło 
(zw łaszcza z je j pow ieści), że 
p o w inna  to  być k o b ie ta  ro 
m an tyczna, ła tw o  u lega jąca  
w zruszeniom , m iękka. B yła 
je d n a k  w  rzeczyw istości sw o
im  pow ieściow ym  p rzec i
w ień stw em  — surow a, k ry ją 
ca w zru szen ia  p rzed  obcym i, 
nieco m ęska w  sposobie  by 
c ia  i n aw e t w ub io rze: k ró 
tko  ostrzyżona, w  sportow ych  
kostium ach , o toczona p rz y ja 
c ió łkam i i „d z ia łaczk am i”, 
k tó re  p rzy jm ow ały  je j styl. 
J a k  głosi z łośliw a anegdo ta , 
podczas jed n eg o  z js j  ju b i le 
uszów. k tó ry ś ze  znakom itych  
m ów ców  podśw iadom ie  za
ak cen to w ał tę  je j odrębność, 
zw raca jąc  się do zeb ran y ch : 
..Szanow nie pan ie , szanow ni 
p an o w ie  i Ty, M ario  R odzie
w icz...”

Za życia R odziew iczów na 
by ła  osobą n iezw y k le  p o p u 
la rn ą . czynną w  o rgan iza-

n iem alże  „pod op ieką  całego 
spo łeczeństw a” . O p ieka  ta  u 
ła tw iła  je j o s ta tn ie  chw ile. 
E w ak u o w an a  p rzez  s a n i ta r iu 
szki pow stańcze  z m ieszk a 
n ia  p rzy  ul. S zp ita lne j 8, 
gdzie spędz iła  tygodnie  s ie r
pn iow e P o w stan ia  W arszaw 
skiego, zm arła  16 lis topada  
1944 n  w  Ż elaznej koło S k ie r
n iew ic, p rzeżyw szy  81 la t. 
Za k ilk a  dn i m in ie  w ięc 40 
roczn ica  śm ierc i p isa rk i. M a-, 
r ia  R odziew iczów na spoczęła 
n a  C m en ta rzu  P ow ązkow sk im  
w  W arszaw ie.

N iezależn ie  od d a ty  w y d a
n ia  — w  ciągu stu  o s ta tn ich  
la t — n a k ład y  książek  M arii 
R odziew iczów ny z n ik a ją  w 
b łyskaw icznym  tem pie. „L ato  
leśnych  lu d z i”, „C zahary", 
„D ew ajtis” , „W rzos”. „M a
cierz”, ..S traszny  dz iad u n io ”, 
„Szary  p ro ch ” — to  ty lko  
n iek tó re  spośród ty tu łów  
książek , k tó re  czyta ły  poko 
len ia . P isa rk a  by ła  za życia 
osobą bardzo  p o p u la rn ą , z n a 
n ą  — i to  n ie  ty lko  za s p ra 
w ą sw ych  książek . B yła  k o 
b ie tą  bardzo  czynną, d z ia ła -

Hyj  IZ A B E L L A  K U L C Z Y Ń S K A  .

I lu s trac ja  do pow ieści „Dew’a jt is ‘'
— ry s . Izabella  K uic7ycka

P rzyszła  n a  św ia t 2 lu tego  
1863 r. w e w si P ien iu h a , w  
okolicy G rodna. M aria  liczyła  
sob ie  d w a m iesiące  życia, 
k iedy  to  rodzice je j — oboje  
b ra li - udzia ł w  P o w stan iu  
S tyczn iow ym  — zostali u w ię 
zieni i zesłan i na Syberię. 
M aleńką M arią  op iekow ała  
się cio tka, K aro lin a  S k irm u - 
n tto w a  — gorąca  p a tr io tk a , 
w y zn a jąca  zasadę  trw a n ia  
przy  „ziem i o jców ” i n a jw y 
ższych w yrzeczeń  p ode jm o
w anych  w  celach  p a tr io ty cz 
nych. P o  ośm iu la ta c h  ro d z i
ce wTócili do  P o lsk i i p rz e 
n ieśli się w raz  z dziećm i (MaŁ 
r ią  i d*wojgiem je j starszego  
rodzeństw a) z k resów  do W a
rszaw y. P rzez  cz te ry  la ta  bo 
ry k a li się z losem  w y g n ań 
ców, pozbaw ionvch  sk o n fi
skow anego  m a ją tk u .

U płynęły  cz te ry  la ta , n im  
ojciec odziedziczył po b rac ie  
m a ją te k  H ruszow a, ko ło  A n- 
topo la  na  P o lesiu , i mogli 
znów  w rócić  „n a  sw o je”. Po 
śm ierc i ojca, w  ro k u  1881, o
s iem n asto le tn ia  M aria  R o
dziew iczów na zdecydow ała 
się  pozostać w  H ruszow ej, 
zaopiekow ać m atk ą , ra to w ać  
m a ją tek , sp łacić  rodz ieństw o  
i p racow ać — n aw e t ponad  
siły. P a n ie n k a  z dom u k reso 
w ego przywrd z ia ła  k u r tk ę  z 
szarego sam odzia łu  b ia ło ru 
skiego, o strzyg ła  w łosy „po 
m ęsku” i od św itu  do nocy 
d o g ląd a ła  sw ego n iew ie lk ie 
go doby tku , sp łaca jąc  d ług i i 
w chodząc z tą  z iem ią  w  trw a 
ły. n ie ro ze rw a ln y  zw iązek  
uczuciow y. R ów nocześnie  z a 
częła pisać. Pow ieść  „S trasz- • 
ny dz iad u n io ” ukazy w ała  się 
w  odcinkach  w  p iśm ie  „Ś w it” 
począw szy od ro k u  1883, k o 
le jn e  pow ieści p o jaw ia ły  się 
n iem al po roku- T w orzy ła  na

Polesiu , a d a lek a  W arszaw a 
„zaczy tyw ała  s ię” w  je j po 
w ieściach , m im o że R odzie
w iczów na n ie  s tra ła  się „ n a 
dążać za m o d ą”. P isa ła  bo
w iem  p rzede  w szystk im  o 
sp raw ach , k tó re  były je j  b li
skie, drogie, k tó re  poznała  i 
k tó rych  dośw iadczyła. W 
..C zaharach”, na  p rzyk ład , 
b o h a te rk a  decydu je  się  osiąść 
na  ziem i, zdobyw a sym patię  
ludzi d p rz y  ich pom ocy do
p ro w ad za  gospodarstw o  do 
kw itnącego  stanu .

M aria  R odziew iczów na n i
gdy n ie  lu b iła  w ie lk ich  m iast. 
P rzec iw s taw ia ła  m ia s tu  n a 
tu rę  człow ieka, k tó ry  zdołał 
u ch ron ić  się od  chorób  ery  
przem ysłow ej. Je j n a js ły n 
n ie jszą  b o d a jże  pow ieścią  jest 
„L ato  leśnych  ludz i” w  k tó 
rym  w ła śn ie  tra k to w a ła  o 
trzech  m łodych m ężczyz
nach , spędza jących  k ilk a  m ie 
sięcy w śród  su row ej p rzy ro 
dy, w  chacie  postaw ione j w 
g łębi puszczy. T akże i tu 
R odziew iczów na by ła  sobą. 
n ie  fan taz jo w a ła . C h a ta  le ś
nych ludzi is tn ia ła  n ap raw d ę , 
choć n ie  m ieszkali w  niej 
m ężczyźni, lecz kobiety . O 
w a  ch a ta , n azw an a  „C zaha
ry ” p ach n ia ła  św ieżym  d re - 
wmem, ściany  zdob iły  b a r 
w n e  tk a n in y  i m ożna było w 
niej znakom icie  odpocząć, gdy 
w okół z ap ad a ł cichy, w iosen 
ny, poleski w ieczór.

K ochała  też p isa rk a  p tak i. 
B yła zam iłow anym  o rn ito lo 
giem . N igdy je d n a k  n ie  w y 
szła za m ąż, kom pensu jąc  
b rak  życia rodzinnego  p rz y 
ja ź n ią  z „b lisk im i du szam i”, 
p ra c ą  o raz  p raw d z iw ie  n ie 
zm ordow aną  dzia ła lnością  
społeczną. K iedy  u p o ra ła  się 
Z  w łasn y m  gospodarstw em  w

cjach  kobiecych za czasów  
zabo rów  i w  w yzow olonej 
Polsce. D zia ła ła  w  C zerw o
n ym  K rzyżu, znakom icie  z a 
rząd za ła  sw ym  n iem ały m  m a 
ją tk ie m  ziem skim .

S iedem dzies ięc io le tn ią  p i
sa rk ę  w y g n a ła  z ukochanego  
d w o ru  w  H ruszow ej na  P o 
lesiu  n ieu b łag an a  w ojna. D o
ta r ła  do W arszaw y  w  ro k u  
1940 i zam ieszka ła  tu  u  sw ej 
p rzy jac ió łk i H eleny  W eyhert. 
Do sto licy  p rzy jech a ła  wrra z  
z n ią  Ja d w ig a  S k rim u n ttó w - 
n a  — m łodsza o jedenaśc ie  
la t  kuzynka, od d aw n a  je j 
n a jb liż sza  to w arzy szk a  i po- 
w iern iczka . B rakow ało  p ie 
n iędzy  i żyw ności, n ie  b ra k o 
w a ło  je d n a k  przy jac ió ł. L u 
dzie, k tó rzy  k ilk a  la t w cześ
n ie j w ykupyw ali k o le jne  n a 
k łady  je j pow ieści, chcie li się 
te ra z  upew nić, czy „ ich” R o
dziew iczów na n ie  głoduje. 
P rzychodzili w ięc  do m iesz
k an ia , znosząc zdobyty  gdzieś 
p ro w iąn t. P is a rk a  czułą się

jącą  w  w ie lu  o rgan izac jach  
kobiecych, m .in. w  C zerw o
nym  K rzyżu.

C hętn ie  w^racamy do je j po
wieści, zn a jd u jąc  w  n ich  j a 
kiś w -ew nętrzny spokój, a 
tm osferę  u ro k liw e j ciszy i 
zasłuchan ia . Czasy, jak ie  op i
su je  R odziew iczów na, m inęły  
bezpow ro tn ie , lecz m im o tego 
są  bardzo  b lisk ie  po lsk iem u 
sercu , ży ją  d a le j w- je j po 
w ieściach . D latego  ta k  chę
tn ie , po ra z  k tó ry ś z kolei, 
sięgam y po „D ew ajtis”, po 
„W rzos”, aby  w ejść  w  la ta , 
kiedy to  w ie lu  z n a s  jeszcze 
nfe było n a  św iecie, aby  
wzejść w  la ta  m arzeń , p rzy 
gód i w ie lk ich , praw diziw ych 
uczuć. Za p rzew o d n ik a  po 
tych la ta c h  m am y sam ą  p i
sa rk ę  — M arię  R odziew iczó
w nę, k tó ra  znakom icie  p ro 
w adzi nas śclżkam i powieśc
io w y m i.



Z cyklu: Legendy polskie
(według Henryka Sienkiewicza)

Miłość Chrześcijańska
P uk , puk!
— O tw órz, św ięty  P ię trzę!
— K to  tam ?
— Ja , m iłość.
— J a k a  m iłość?
— C hrześcijańska .
Ś w ię ty  P io tr  uchy lił nieco podw oi, a le  

ca łk iem  ich n ie  o tw orzył, gdyż dośw iad 
czenie  nauczyło  go w ie lk ie j ostrożności. 
Więc przez  szp a rk ę  ty lko  z a p y ta ł:

— A ty tu  czego chcesz?
— S ch ron ien ia .
— J a k  to, sch ro n ien ia?
— Bo n ie  m am  się  gdzie podziać.
— A p rzec ie  k azan o  ci m ieszkać na 

ziem i.
— A le ludzie  m n ie  w ypędzili.
— B ójże się B oga! W ięc d la  k ilk u  złych 

ludzi w y rzek łaś  się sw o je j św ię te j służby 
i sw ego p o słan n ic tw a?

— M nie n ie  kiliku ludzi w ypędziło , ale 
w szystkie n a rody  ziem skie.

Ś w ię ty  P io tr  roz tw orzy ł ca łk iem  drzw i, 
w yszedł n a  zew n ą trz  R a ju  i s iad ł p rzed  
b ram ą  n a  kam ien iu .

— Cóż się to  s ta ło ?  — zap y ta ł z n ie 
pokojem . — O!, a le  w idzę, że n ie  p rzy 
szłaś tu  sam a. K ogóż to  z  sobą p ro w a 
dzisz?

— To m oje có rk i: S praw ied liw ość , L i
tość i P raw d a .

— W ypędzono je  także?
— Tak. N ie m a ju ż  d la  nas m iejsca 

m iędzy na ro d am i ziem i.

— C iągle m ów isz o n a ro d ach  ziem i, a 
le się p rzec ie  zastanów . L udzie  zaw sze 
grzeszyli p rzeciw  tobie, n a ro d y  zaw sze 
w iodły  z sobą w o jny  o k ru tn e , a jed n ak  
n ie  u c iek łaś od nich.

— L udzie g rzeszyli i n a rody  w iodły  
wro jny  o k ru tn e , ale w  głębi ąerc m iały  
wTia rę  i p rzekonan ie , że to  ja  po w in n am  
być p o d staw ą  życia. T e raz  ta  w ia ra  w y
p a liła  się do cna. N ie zostało  z n ie j ani 
śladu , św ięty  P ię trzę , i d la tego  napraw rdę 
ja  ju ż  n ie  m am  n ic  do  robo ty  n a  ziem i.

— S kądże to poszło? — zap y ta ł św ięty 
P io tr.

M iłość C hrześc ijań sk a  w yciągnęła  r a 
m ię ku dołow i, kędy  w  o tch łan iach  p rz e 
s trz en i wid'ac było w iru ją c ą  k u lę  z iem 
ską, i, u kazaw szy  na n ie j pa lcera  c iem ną 
plam ę, odrzek ła :

— S tam tąd .
— Ś w ięty  P io tr  u tk w ił oczy w  ow ą

c iem n ą  p lam ę, p a trzy ł d ługo i w reszcie  
r z e k ł : I

— W idzę... M iasto * , a w  n im  i naokół 
m nóstw o  pom ników ...

— P om ników  tego, k tó rem u  n a  im ię  
było: N ienaw iść.

— Tak... P oznaję ... To on... i rozum iem .
— W ięc puść m nie, Ś w ięty  k luczn iku .
— Z araz. Tylko pow iedz m i jeszcze, 

czy n ie  p ró b o w ałaś pójść  gdzie in d z ie j?
— P oszłam  n a  Z achód, ,ale tam  cały  

k ra j w  s tro n n ic tw ac h  i n a w e t b rac ia  
b rac i tak  n ienaw idzą , że zu p e łn ie  n ie  by 
ło m ie jsca  d la  m nie.

— M ogłaś pó jść  jeszcze d a le j — za m o
rze.

— Nie m ia łam  p ieniędzy.
— No, a w  d ru g ą  s tro n ę  od m ia s ta  

N ienaw iśc i?
— N ie m iałam ... paszportu .
— Nigdizie n ie  m ogłaś?
— N igdzie.
— W ięc gdyby nasz  P a n  U krzyżow any 

chcia ł znow u zstąp ić  na  ziem ię?...
— Och, Ś w ięty  P ię trzę , n ie  puszczono 

by Go lub  w yszydzono.
N asta ła  ch w ila  m ilczen ia , po czym  A 

posto ł podn iósł głow ę, sp o jrz a ł ze sm u 
tn y m  zdziw ien iem  n a  M iłość C h rze śc ijań 
ską  i z a p y ta ł:

— A le  pow iedz mi w reszcie , co im  za
stąp i Jego  n au k ę  i ciebie?

— A ona odrzek ła :
— P o w iad a ją , że ry n k i zbytu.

B erlin

DOBROĆ
Za góram i, za m orzam i, w  da lek ie j k ra in ie  czarów , przy  ko lebce m ałej k s iężn i

czki zeb ra ły  się  d o b re  w różki ze sw ą  k ró low ą n a  czele. Gdy otoczyw szy księżn icz
kę pa trzy ły  n a  u śp io n ą  tw arzy czk ę  dzieciny, k ró low a ich rzek ła :

— N iechaj każda z w as ob d arzy  ją  ja k im  cennym  darem  w edle sw ej m ożności 
i c h ę c i!

N a to p ie rw sza  w różka, pochy la jąc  się nad uśp ioną, w ypow iedzia ła  n a s tęp u ją - 
jące  słow a:

— J a  d a ję  ci cza r p ięknośc i i m ocą m o ją  sp raw ię , że  k to  u jrzy  tw a rz  tw o ją , po- 
myśii. iż u jrz a ł cudny  k w ia t w iosenny.

— J a  — rzek ła  d ru g a  — dam  ci oczy przezroczyste  i g łębokie, ja k  toń  w odna.
— J a  dam  ci po w iew n ą  i w y sm u k łą  postać m łodej p a lm y -o zw ała  się trzecia .
— A ja  — m ów iła czw arta  — dam  ci w iefki sk a rb  złoty, do tychczas w  ziemi 

ukry ty .
K ró low a zam yśliła  się p rzez  chw ilę, po czym. zw róciw szy się do w różek, tak  za

częła m ów ić:
— P iękność  ludzi i kw iatów  w iędnie . U rocze oczy g asn ą  w raz  z m łodością, a  

i w  m łodości często zaćm iew ają  się łzam i. W icher łam ie  palm y, a  w ia tr  pochy la  
w ysm ukłe  postacie. Z ło ta  k to  n ie  rozdzie la  m iędzy ludźm i, ten  budzi ich  n ienaw iść , 
a k to  je  rozdzieli, tem u  p u s tk a  zo sta je  w skrzyni. P rz e to  n ie trw a łe  są  w asze  dary .

— Cóż je s t trw ałeg o  w człow ieku i czym że ty ją  obdarzysz, o kró low o nasza?
— py ta ły  w różki. •

A na  to  k ró low a:
— J a  je j dam  dobroć. S łońce je s t  w span ia le  i jasne , a le gdyby n ie  ogrzew ało  

ziem i, byłoby  ty lko m artw o  św iecącą  bry łą . D obroć se rca  je s t tym , czym  ciepło 
słońca: ono da je  życie... P iękność  bez  dobroci je s t ja k o  k w ia t bez w on i albo  jak  
św ią ty n ia  bez bóstw a. Oczy m ogą podziw iać  ta k ą  św ią tyn ię , a le  dusza n ie  zn a jd z ie  
w n ie j u k o jen ia . B ogactw o bez dobroci je s t p ia s tu n k ą  sam o lubstw a. N aw et m iłość 
bez dobroci je s t ty lko  ogniem , k tó ry  pali i n iszczy. W iedzcie, że w asze d a ry  m ija 
ją , a  dobroć trw a ; je s t ona ja k  źródło, z k tórego  im  w ięcej w ody w yczerp iesz, tym  
w ięcej ci je j nap łyn ie . W ięc dobroć — to jedyny  sk a rb  n iew yczerpany .

To rzekłszy  k ró low a w różek  pochyliła  się nad śp iącą dziec iną  i do tknąw szy  rę 
kam i je j se rca  rzek ła :

— B ądź dob rą!

13



PORADY

K osm etyczne

Od stóp 
do głów

W czasie m rozu  n a jb a rd z ie j 
o dczuw am y z im no  w  rękach., no 
gach, nosie  i uszach. Szczególnie 
w raż liw y  n a  z im n o  je s t nos. N ie 
trz eb a  n aw e t dużego m rozu, 
w ysta rczy  ch łodne i w ilgo tne  po 
w ietrze , by nos się  zaczerw ien ił. 
U ko b ie t n ie  noszących spodni, 
doda tkow ym  k łopo tem  są łydki. 
Ś lady z im na w idoczne są  n ie 

raz  jeszcze la tem : sinaw ofio le-
to w a  sk ó ra  sp ra w ia  n ie jed n e j 
kobiecie  sp o ro  k łopotów . T aki 
ko lo r skóry  to  ju ż  znak , że z im 
no  spow odow ało  zab u rzen ia  w 
k rążen iu  krw i. T aki kosm etycz
ny m an k am en t tru d n o  z likw ido 
w ać.

Z bliża się z im a  i m róz n ac ie 
rać  będzie n a  nas coraz siln iej. 
Toteż w a r to  p rzypom nieć  sobie 
pew ne e lem en ta rn e  zab ieg i n ie 
zbędne  d la  sku tecznego  zabez
p ieczen ia  się p rzed  nim .

W  okresie  m rozów  n a leży  skó
rę  pobudzać szczo tkow an iem . 
Służy ono p o b udzan iu  k rążen ia  
krw i. Szczo tkow an ie  całego c ia
ła  suchą  szczo tką  je s t m e to d ą  od 
daw n a  w ypróbow aną . M asu jem y 
cały  tu łów , a szczególnie nogi i 
ręce, k tó re  są  n a rażo n e  najczę- 
ciej na  n ied o s ta teczn e  ukrw ien ie . 
W łosie szczotki w inno  być oczy
w iście  m ięk k ie  i u trzy m an e  w  
idea ln e j czystości. Szczo tku jem y 
zaw sze ru ch am i kolistym i, po

cząw szy od do łu  ciała  w  górę. 
w  k ie ru n k u  serca.

P ow inno  się tak że  stosow ać
częściow e n ap rzem ien n e  kąpiele. 
R obi się je  d la  nóg do ko lan  i 
d la  d łon i i p rzed ram io n  do ło k 
ci. 15 sek u n d  w  w odzie bard zo  
c iep łej i 5 sek u n d  w  w odzie 
z im nej — :i ta k  na  p rzem ian .
K ąp ie le  n ap rzem ien n e  należy 
rob ić  tak , ab y  zaw sze kończyć
k ąp ie lą  w  w odzie zim nej.

K to  w  o k re s ie  z im y sy s tem a
tyczn ie  s to su je  suchy  m asaż  rą k  
i nóg, a jeszcze lep ie j całego  c ia 
ła  rano , a n ap rzem ien n e  k ąp ie le  
w ieczorem , n ie  m usi się bać
m ro zu  i odm rożeń.

K to  m a cerę  tłu stą , W czasie 
m rozów  je s t „w y g ran y ”, bo  m y 
cie tw a rzy  b a rd zo  c iep łą  w odą 
i m yd łem  — co od tłu szcza  skórę
— n ie  p rzynosi szkody. Inaczej 
d z ie je  się  p rzy  skó rach  suchych, 
d e lika tnych . W  tych  w y p ad k ach  
m yć w odą c iep łą  i m ydłem  m oż

na  ty lk o  w ieczorem , a  ran o  
sp łu k iw ać  tw a rz  w o d ą  chłodną, 
aby  n ie  pozbaw ić skóry  tłuszczu, 
k tó ry  nag ro m ad z ił się n a  n ie j w  
ciągu  nocy. P rzed  w y jśc iem  na  
m róz su ch ą  skó rę  konieczn ie  
trz eb a  doda tkow o  na tłu śc ić  k re 
m em . P rzy  k rem o w an iu  tw a rzy  
n ie  należy zapom inać  o szyi i 
r ę k a c h !

S p ie rzch n ię te  w arg i też n ie  
na leżą  do przy jem nośc i. T rzeba 
je  n a  noc natłuśc ić , a  w ychodząc 
z dom u pociągnąć  t łu s tą  pom ad- 
ką. a lb o  lek k o  n a tłu śc ić  k rem em . 
W m ro źn e  dn i kolczyki i k lipsy  
trz eb a  stanow czo  zostaw iać  w  
dom u!

I jeszcze jed n a  w skazów ka o 
g ó lna : im  z ostrzejszego  m rozu  
w racam y  do  dom u, ty m  da le j od 
p ieca! N ag rzew an ie  się p o  p ow 
rocie z z im na  p rzy  rozgrzanym  
p iecu  czy k a lo ry fe rze  to  ty lko  
p rzy jem ność  chw ilow a, a  sk u tk i 
m ogą być n iep rzy jem ne.

A.M.

Sen 
-  jeden z najlepszych 

kosmetyków
Sen je s t jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  czyn

ników , op rócz  h ig ieny  i odżyw iania , m a ją 
cym  w p ły w  n a  nasz  w yg ląd  i dobre  sam o
poczucie. W  obecnej dobie  tem pa, h a ła su  i 
ciągłych nap ięć  Wiele osób c ie rp i n a  bez
senność, co bard zo  u jem n ie  o d b ija  się n a  
ich p sych ice  i w yglądzie  zew nętrznym .

C zęstym  pow odem  bezsenności je s t n a 
pięcie n e rw o w e  spow odow ane obow iązkam i 
zaw odow ym i, zm artw ien iam i, p rzyk rym i 
p rzeżyciam i itp . T rudności ze span iem  m ają  
rów nież osoby  n ad u ży w ające  a lkoho lu  i pa^ 
łące dużą  ilość pap ierosów , co pow odu je  
n ad m ie rn e  pobudzen ie  system u nerw ow ego. 
L udzie  c ie rp iący  n a  bezsenność tr a c ą  w  ten  
sposób w ie le  energ ii i sp ra w ia ją  w rażen ie  
zaw sze zm ęczonych. Z m ęczenie „ ry su je  się” 
n a  tw a rzy  w  postaci pog łębionych fa łd  no- 
sow o-policzkow ych, „podk rążonych” oczu, o
p u ch n ię ty ch  pow iek , często p rzek rw ionych  
gałek  ocznych. S k ó ra  s ta je  się b lada , ła tw o  
w iotczejąca.

N a b rak  sn u  n a jb a rd z ie j czułe są kom órk i 
m ózgu, poniew aż w  czasie snu zachodzi p ro 
ces odnow y 'i reg en e rac ji kom órek  kory 
m ózgow ej i ośrodkuw  . podkorow ych.

R óżne je s t zapo trzebow an ie  n a  sen u  po
szczególnych osób. U jednych  sen je s t po
czątkow o pow ierzchow ny, a  po tem  s ta je  się 
coraz głębszy. D rudzy  n a to m ia s t szybko za
p a d a ją  w  sen g łęboki o b e jm u jący  w szystk ie  
ośrodki n e rw o w e  mózgu. In te re su jące  są 
naukow e op raco w an ia  n a  te n  tem at. S ta ran o  
się znaleźć zależność m iędzy  c h a rak te rem  i 
m en ta lnośc ią  ludzi, lich sposobem  życia a 
jakośc ią  snu, czy n aw e t pozycjam i, w  j a 
k ich  syp ia ją . O kazało  się, że m ożna  tu  
s tw ierdz ić  w ie le  p raw id łow ości i ta k  n a  
p rz y k ła d :
— ludzie  zadow olen i z siebie, un ik a jący  

konflik tow ych  sy tu ac ji są w e śn ie  spo
ko jn i,

— ludzie obarczen i k o m p lek sam i .o swej 
m ałe j w arto śc i śp ią  n iespoko jn ie , często 
zm ien ia ją  pozycję, a  n ie jed n o k ro tn ie  c ia 
łem  ich w s trz ą sa ją  d rgan ia ,

— ludzie  o dużej pew ności sieb ie  śp ią  spo
ko jn ie , rzadzie j od innych  zm ien ia ją  po
zycję w  czasie snu, śp ią  g łębiej i krócej.

Jakość  sn u  zależy o d  odpow iedn iego  p rzy 
g o tow an ia  się. N ie je s t obo ję tne  także , gdzie

śp im y i n a  czym  śpim y. S yp ia ln ie  pow inno  
urządzać  się w  na jw iększym  pokoju , aby  
zapew nić m ak sy m aln ą  ilość św ieżego po
w ietrza . W iększy pokój lep iej zagłusza ró w 
nież dźw ięk i dochodzące z zew nątrz . B ad a
cze w pływ u  czynników  zew nętrznych  n a  sen 
p ro p ag u ją  raczej s ta łe  łóżka n iż  sk ład an e  i 
rozk ładane  posłan ia . M aterace  m iękkie , ale 
na  ty le  sprężyste , żeby n ie  zachow yw ały  
żadnych  odkształceń . R ów nież w ażn a  jes t 
dość sp rężysta  poduszka, aby  głow a n ie  za
p ad a ła  się w  n ią . P rzed  snem  pokój pow i
n ien  być dobrze w yw ietrzony , a n a w e t jeśli 
w a ru n k i k lim atyczne  n a  to  pozw ala ją , po 
w inno  się spać przy  o tw a rty m  oknie. Św ieże 
pow ie trze  je s t bow iem  najlep szym  lek iem  
n a  m ęczące sny, nocne budzen ie  się. senne 
m ajak i.

Do snu  na leży  p rzygotow ać się zarów no 
fizycznie, ja k  i psych iczn ie . W skazany  je s t 
p rzed  snem  k ró tk i spokojny  spacer w  celu  
do tlen ien ia  się. Jeżeli po zw ala ją  n a  to  w a 
ru n k i, m ożna  zastosow ać spoko jną  g im n a
stykę  p rzy  o tw a rty m  oknie, po lega jącą  na  
ćw iczen iach  oddechow ych. Osoby n iesp raw n e  
fizycznie, czy to  z pow ou choroby, czy też 
ogólnie zm niejszonej w ydolności fizycznej, 
m ogą je  w ykonać  n a w e t w  łóżku. Tuż p rzed  
snem  należy  w ziąć  n a try sk  lu b  kąpiel.

P rzed  snem  n ie  pow inno  się b rać  żadnych  
środków  pobudzających  system  nerw ow y, 
pić m ocnej k aw y  czy h e rb a ty , palić  dużej 
ilości pap ierosów . O soby m ające  tru d n o śc i z 
zasyp ian iem  p ow inny  w yp ić  szk lankę m leka  
z- łyżeczką m iodu. K to  n ie  lu b i m leka, może 
w ypić pół szk lank i w ody z łyżeczką m iodu  i 
p la s te rk iem  cytryny.

W ażne jes t rów n ież  psychiczne przygoto
w an ie  się do snu, d la tego  n ie  na leży  przez 
snem  dysku tow ać n a  p rzy k re  tem aty , og lą
dać w strząsa jący ch  film ów . Leżąc ju ż  w  
łóżku pow inno  się skon tro low ać, czy w szy
s tk ie  m ięśn ie  są rozluźn ione, czy n ie  m am y 
zm arszczonego czoła, „śc iągn ię tych” brw i, 
czy n ie  zaciskam y  u st (sp rzy ja  to  p o w sta 
w an iu  zm arszczek w okół ust). U łożenie tu 
ło w ia  pow inno  być raczej p łask ie .

D uże znaczen ie  d la  p raw id łow ego  snu  m a 
cisza nocna, k tó ra  dzia ła  u sp o k a ja jąco  na  
system  nerw ow y. W szelki h a ła s  siln ie  d rażn i 
cały  organizm , h am u je  reak c je  psychiczne, 
w zm aga rozd rażn ien ie , p rzysp iesza  znużenie. 
S tw ierdzono  n aw et, że je s t p rzyczyną p rzed 
w czesnego s ta rzen ia  się. C zęsto k o n sek w en 
c ją  h a ła su  je s t bezsenność. D latego  h a ła s  
p ow in ien  być ca łkow ic ie  w ye lim in o w an y  w  
czasie snu. S ystem atyczne n ied o sy p ian ie  lub  
p ły tk i sen p ro w ad zą  do p rzedw czesnego  s ta 
rzen ia  się o rgan izm u, sta łego  spadku  sił, 
co ża tym  idzie  w ie lu  chorób. S tw ierdzono , 
że -naw et n iew ie lk ie  bodźce akustyczne (ci
cha  rozm ow a, s łabe  s tu k a n ie  itp.) s ta ją  się 
p rzyczyną zm ian  w  o rgan izm ie  śpiącego. O d
dech s ta je  się p rzyspieszony, w z ra s ta  czę
sto tliw ość tę tn a . Sen  ta k i n ie  d a je  pełnego 
odpoczynku.

H ałas  w p ły w a n iek o rzy stn ie  zw łaszcza na  
dzieci. B ad an ia  n aukow e w ykazały , że n a ru 
szenie ciszy w  czasie snu dziecka czyni sen 
pow ierzchow nym  i w ypełn ionym  sennym i 
m a jak am i. P od  w pływ em  h a ła su  dzieci s ta ją  
się rozdrażn ione , kapryśne , tra cą  apety t, a 
często c ie rp ią  n a  bóle głow y.

Es
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Z aw arcza ł m otor, trzasn ę ły  drzw iczki. N a chodn iku  pozostał p u ł
kow nik .

— U rżną ł się  czy co, do lich a  — rzek ł do sieb ie  — co m a  w spó l
nego c h a ra k te r  z chrono log ią?

Rozdział drugi

N a stole s ta ła  lam p a  z zielonym , n isk im  kloszem , o św ie tla jąc  je 
dynie m ały  k rąg  p lu szow ej serw ety , pud ło  z cygaram i, om szałą  bu 
te lk ą  i d w a  k ie liszk i bu rsz tynow ego  p łynu . Pokój to n ą ł w  m roku , 
w k tó ry m  n iew y raźn ie  ro zp ływ ały  się  k o n tu ry  sprzętów .

D yzm a zapad ł w  m iękk i fo te l i p rz y m k n ą ł oczy. C zuł się  n iezw ykle  
ociężały  i t a k  senny, ża zasn ą łb y  n a  pew n o , s łu ch a jąc  tego m ono
tonnego  głosu, n a  k tó ry  ja k  d ro b n iu tk ie  p ac io rk i n a  c ie n iu tk ą  n i
teczkę  szybko  n iza ły  s ię  bezdźw ięcznie , szep len iące słowna, gdyby 
od czasu  do czasu  z d ru g ie j s tro n y  sto łu , z m roku , n ie  w ysuw ała  
się  nag le  w  k rąg  lam p y  [drobna postać  K unick iego , św iecąc b ie lą  
go rsu  i s r e b rn ą  s iw izn ą  w łosów .

M ałe, uw ażne  a n a ta rczy w e  oczy zdaw ały  się w ów czas w b ijać  
w  m rok , u siłu jąc  odnaleźć sp o jrzen ie  Dyzmy.

— W ięc w idzi pan , w idzi pan , ja k  to  je s t  ciężko z tą  b iu ro k ra c ją  
m ałych  u rzęd n ik ó w  p ro w in c jo n a ln y ch . S zykany  .i szykany. Z as łan ia 
ją  ;się  p rzep isam i, u staw am i, a w szystko  po to, żeby m n ie  z ru jn o 
w ać, żeby o deb rać  ch leb  za tru d n io n y m  u m nie robo tn ikom . P an ie  
D yzm a, w  p an u , dalibóg , je d y n y  ra tu n e k , jed y n y  ra tu n ek .

— W e m nie?  — zdziw ił się Dyzm a.
— W  p a n u  —  z p rzek o n an iem  p ow tó rzy ł K un ick i. — W idzi pan , 

ju ż  czw arty  r a z  w y jeżdżam  w  .tej sp ra w ie  do W arszaw y  i p o w ie 
dzia łem  sobie: jeże li te ra z  inie w ysadzę  z siod ła  tego m ego gnęb i- 
ciela, tego  tu m a n a  O lszew skiego, jeże li te ra z  n ie  uzyskam  w  M in i
s te rs tw ie  R o ln ic tw a  jak ich ś  lu dzk ich  w a ru n k ó w  n a  drzew o z lasów  
p aństw ow ych  — kon iec! L ik w id u ję  w szystko! S p rzed am  Ż ydom  ta r 
tak i, fab ry k ę  m ebli, p ap ie rn ie , fab ry k ę  celulozy, za bezcen sp rze 
dam , a  sam  sobie, czy ja  w iem , iw łeb p a ln ę  albo co.

— P ań sk ie  zdrow ie, p an ie  D yzm a — dodał po p auz ie  i w ypił sw ój 
k ieliszek  duszk iem .

— A le cóż ja  p a n u  m ogę pom óc?
— He, he, he, — roześm ia ł s ię  K un ick i — szanow ny  p an  ża rtu je  

sobie. T y lko  od ro b in a  dobre j w oli, ty lko  odrobina... O, nie, p roszę  
pana , ja  sobie doskonale  zd a ję  sp raw ę, że to  p a n u  z a jm u je  i pań sk i 
cenny  czas, i tego,... |no i koszty , ale p rzy  tak ich  stosunkach , ho... ho!

P rzy su n ą ł k rzesło  i n ag le  zm ien ił to n :

8

— Szanow ny panie . P ow iem  po p rostu , gdyby ta k  s ta n ą ł p rzede 
m n ą  ja k i czarodziej i p o w ied z ia ł: „K un ick i! p o s ta ram  ci się  tę 
sp raw ę  za ła tw ić , tego d ra b a  O lszew skiego w ylać, n a  jego  m iejsce 
do D y rekc ji L asów  P ań stw o w y ch  w sadzić  kogoś, z k im  m ożna po 
lu d zk u  gadać, p o sta ram  się o  d o b ry  k o n ty n g en t d rzew a  d la  ciebie, 
co m i za to dasz” ? O tóż w ów czas bez z a ją k n ięc ia  od p arłb y m : „ P a 
n ie  czarodzie ju , trzydzieści, n iech  będzie trzydzieśc i p ięć ty siączków  
gotów eczką! J a k  B oga kocham ! N a koszta  dz iesięć do rączk i, a  po 
z a ła tw ien iu  re sz ta ”.

K u n ick i u m ilk ł i czekał odpow iedzi. Lecz D yzm a m ilczał. Z ro 
zum iał od razu , że ten  oto s ta ru sz e k  p ro p o n u je  m u  łap ó w k ę  za 
ro b ien ie  tego, czego on, D yzm a, on N ikodem  D yzm a, choćby na 
g łow ie się  p o s taw ił zrob ić  nie p o tra fi. O lb rzym ia  sum a, su m a  k tó re j 
w ysokość ta k  daleko  w y k racza ła  poza  jego  rzeczyw istość, a  n aw et 
poza m arzen ia , jeszcze b ard z ie j p o d k reś la ła  n ie rea ln o ść  całej t r a n 
sakcji. G dyby K u n ick i zap roponow ał trz y s ta  czy p ięćse t złotych, 
in te re s  s trac iłb y  d la  D yzm y sw o ją  a b s tra k c y jn ą  n ieos iąga lność  i 
p rzed s taw ił się jak o  k o rzy s tn a  o k a z ja  nac iąg n ięc ia  starego . P rzez 
g łow ę D yzm y p rze lec ia ła  jeszcze m yśl, czy n ie  nastra szy ć  K unickiego, 
że z ad en u n c ju je  go w  policji. M oże d a  n a  odczepnego z p ięćdz iesią t 
złotych. K iedyś p isa rz  sąd u  p o k o ju  w  Ł yskow ie, Ju rczak , w  ten  spo
sób zarob ił ca łą  setkę. A le cóż, p is a rz  by ł u  sieb ie  w  kan ce la rii, 
osoba urzędow a...

M ilczenie D yzm y speszyło K unick iego . N ie w iedzia ł, co o n im  s ą 
dzić. Czy n ie  by ł zby t obcesow y?... Czy go n ie  z raz ił?  To byłoby 
k a ta s tro fą . W yczerpał ju ż  w szystk ie  s to su n k i i w pływ y, w yrzucił na  
to m asę  p ien iędzy , s tra w ił m oc czasu, gdyby  i ta  szansa  w y m knęła  
m u  się z ręki... P o stan o w ił n ap raw ić  i złagodzi obcesow ość sw ej 
p ropozycji.

— O czyw iście, szanow ny  pan ie , czarodziejów  dziś n ie  m a. He, he, 
he,... A tru d n o  w yr^agać  od najżyczliw szego , od na jłaskaw szego  
p rzy jac ie la , żeby za jm ow ał się  sp raw am i, k tó re  zna  ty lk o  z opow ia
dan ia . W szak p raw d a?

— R zeczyw iście.
— W ie pan  co, m am  m yśl! P an ie  D yzm a, d rog i p rzy jac ie lu , n ie c h 

że m i pan  w yśw iadczy  ła sk ę  i p rzy jedz ie  do m nie, do K oborow a, na 
k ilk a  tygodni. W ypocznie pan , uży je  pan  w si, p ow ie trze  w span ia łe , 
k onna  jazd a , m am  m o to rów kę  n a  jeziorze... A  i p rz y jrz y  się  pan 
m em u gospodarstw u , ta r tak o m , no, pan ie  zło ty?! Z rob ione?

Ta n o w a  propozycja  ta k  zaskoczyła Dyzm ę, że aż u s ta  o tw orzył. 
K un ick i je d n a k  n ie  p rze s taw a ł na legać , w y ch w alać  za le t odpoczyn
ku, w si, sosnow ego lasu , zapew niać , że i jego p a n ie  będą  m u  w dzię
czne za ta k  w ie lk ą  a trak c ję , ja k  p rzy jazd  gościa z W arszaw y.

cdn

PO ZIO M O : 1) po tw ór, straszyd ło , dziw oląg, 5) dośw iadczenie, 
ek sp e ry m en t, 10) egzotyczny  step , 11) n a  u łań sk im  bucie, 12) w asal. 
13) ocena k ry ty czn a  k siążk i lub  sz tuk i scenicznej, 15) p rze tw ó r ow o
cowy, 16) część „C hłopów ”, 19) pogoda, 21) n a  uczn iow sk ich  p le 
cach, 25) g ra tiso w a  fo rm a  u p ra w ia n ia  tu ry s ty k i, 26) w zm acn ia  siłę 
u d e rzen ia  p ięścią, 28) m anele , 29) f ig u ra  geom etryczna, 30) coś b a r 
dzo cennego, 31) w  ka łam arzu .

PIO N O W O : 1) koncha, 2) św ieża  w iadom ość, 3) .p rocen tow y  udzia ł 
a u to ra  z w y staw io n e j sz tuk i, 4) z szab lą  i lancą , 6) ra sa  psów , 7) 
rodzaj ozdobnej zap ink i, 8) dow ódca garn izonu , 9) uczestn ik  w alk i 
byków , 14) p ijak , 17) ty tu ł G andhiego , 18) pom ost do p rzep ro w a
d zan ia  tra sy  kom u n ik acy jn e j ponad  poziom em  te ren u , 20) pom oc w 
opałach , 22) m uza z aulosem , 23) bab ilo ń sk a  bogini m iłości, 24) zb iór 
p rzep isów  dotyczących o rgan izacji, 27) gra  w  k a rty  p o p u la rn a  w śród 
naszych  górn ików .

R ozw iązan ia  p rosim y nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  uk azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na  ko p erc ie  lub  pocz
tów ce: „K rzyżów ka n r  43” . Do rozlo sow an ia : nagrody książkowe.

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  39

POZIO M O : jęczm ień , o rd e r, g w ard ia , au to b u s , ro zk az , ba ta lio n , J a p o ń 
czyk , znój, ospa , k o n k u re n t, fe re tro n , sy re n a , rodow ód, A libaba , h a łas , pe~ 
dan tk a .

PIONOW O: jo g u r t, czaszka, m ed ia to r, e tap , re tm an , em b rio n , k a ta ry n k a , 
esen c ja , echosonda, k o m fo rt, k rzy w ica , p aro d ia , n ie ta k t, stavvka, zasad a , 
yale.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki N r 34 n ag ro d y  w y lo so w ali: D orota 
M osko z K ędzierzyna-K oźle  i S tan isław  B ąk z S iennicy .

N agrody  p rześlem y  pocztą.

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d i a d z e n i e " .  R e d a g u j e  K o l e g i u m ,  A d r e s  r e d a k c j i  i a d 

m i n i s t r a c j i : u l*. D q b r o w s k i e g o  60,  02-5a1 W a r s z a w a ,  T e l e f o n  r e d a k c j i :  45-04-04,  48-11-20;  a d m i n i s t r a c j i : 45-54-93.  W p ł a t  n a  p r e n u 

m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  15fi z l ,  p ó ł r o c z n i e  312 z ł ,  r o c z n i e  624 z l .  W a r u n k i  p r e n u m e r a t y !  1 .  d l a  

o só b  p r a w n y c h  — i n s t y tu c j i  i z a k ł a d ó w  p i a c y  -  i n s t y tu c je  i z a k a l d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i  p o z o s t a 

ły ch  m i s t a c h ,  w  k tó ryc h  z n a j d u j q  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s  iq ż k a  R u c h "  z a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ę  w  t y c h  o d d z i a ł a c h ]  

-  i n s t y tu c je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r o s a - K s i q i k a - R u c h "  i n a  t e r e n a c h  

w i e j s k i c h  o p ł a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2 .  d l a  o s ó h  f i z y c z n y c h  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o 

rom -  o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  n a  w s i  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P r a s a ' K s i q ź k a - R u c h n  o p l a c a j q  

p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  I u d o r ę c z y c i e l i ;  — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S R  „ P r a s a - K s  iq i k a - R u c h " ,  a p l a c a j q  p r e n u m e 

ra tę  w y l q c z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a  w cz o-o d  b io r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j i c a  z a m i e s z k a n i a  p i  e n u m e  r a t o r a . W p ł a t y  d o k o n u j q  u i y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y ”  n a  r a 

c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P i a s a - K s i q ź k a - R u c h f l ; 3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  , , P r a s a - K s i q i k a - R u c h " 1 C e n t r a l a  K a l p a i *  

l a i u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  20,  00-958 W a r s z a w a ,  k o n t a  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N i  1 153-20145-139-11.  P r e n u m e r a t a  ze z l e c e n i e m  w y sy ł k i  z a  g r a n i c ę  

p o c z tq  z w y k łq  j e s t  d r o ż s z a  od  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  a 5 0 %  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i a 1 0 0 %  d l a  z l e c a j q c y c h  in s t y t u c j i  i  z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o 

w a n i a  p r e n u m r a t y  na k r a j  i zo  g r a n i c ę ;  — d a  d n i a  10 l i s t o p d c  n a  I k w a r t a ł ,  I p ó l i o c z e  r aku  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  rak  n a s t ę p n y -  -  d a  d n i a  1-go  k a ż d e g o  m i e s i q c a  

p o p r z e d z a j q c e g a  o k r e s  p r e n u m e r a t y  roku h i e ż q c e g o .  D r u k  P Z G r a f . ,  u l .  S m o l n a  1Q. N a k ł a d  25 000 e g z .  Z a i r ,  632.  T-27.
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tiikoJemaj
D Y Z M Y

— J a  się nie n arzucam , ja  się n ie  n arzucam , he, he, he, ale by ł
bym  s tok ro tn ie , no  s to k ro tn ie  w dzięczny, a cóż to p a n a  kosz tu je?

W tem  o tw a rto  d rzw i do sąs iedn ie j sali. Z rob ił się  ruch , lekk i tłok 
przy  . d rzw iach . M in is te r  Ja szu ń sk i, m ija ją c  z d w o m a -p a n a m i D yzm ę 
i K unick iego , u śm iech n ą ł się do D yzm y i rzek ł do tow arzyszy :

— O to nasz b o h a te r dz isie jszego  w ieczoru .
K u n ick i n iem a l p o p ch n ą ł D yzm ę i zgiął się p rzed  m in is trem  w 

ukłonie. N ie w idząc innego  sposobu, D yzm a w ypalił:
— Pozw oli p an  m in is te r  poznajom ić  s ię  z p an em  K unick im . To 

m ój s ta ry  d o b ry  znajom y.
N a tw a rz y  m in is tra  w y raz iło  s ię  zdziw ienie. N ie m ia ł je d n a k  n a 

w e t ch w ili czasu n a  odpow iedź, gdyż K un ick i, p o trząsa jąc  jego r ę 
ką, w y b u ch n ą ł c a łą  ty rad ą , ja k i  to  je s t szczęśliw y z p o z n a n ia  tak  
znakom itego  m ęża s tan u , k tó rem u  ojczyzna, a  sp ec ja ln ie  ro ln ic tw o , 
a jeszcze b a rd z ie j leśn ic tw o  m a  d o  zaw dzięczen ia , że do. g robu  nie 
zapom ni te j chw ili, bo sam , jak o  ro ln ik  i p rzem ysłow iec  drzew ny, 
um ie cen ić  w ie lk ie  zasługi n a  tym  ipolu, że  n ie  w szyscy, n ieste ty , 
podw ładn i p a n a  m in is tra  zdo ln i są  zrozum ieć w ie lk ie  jego  m yśli 
p rzew odn ie , ale n a  to  je ś t zaw sze rad a , że on, K un ick i, zaciągnął 
n iesp łacony  d ług w dzięczności w obec kochanego  i łaskaw ego  p an a  
Dyzmy, k tó ry  raczy ł go p rzedstaw ić .

Po tok  szep len iącej w ym ow y p ły n ą ł ta k  w artk o , że m in is te r, co
ra z  b a rd z ie j zdum iony , zdołał jed y n ie  w ym ów ić:

— B ardzo  m i p rzy jem n ie .
G dy  je d n a k  n a ta rczy w y  s ta ru sz e k  zaczął m ów ić o la sach  p ań s tw o 

w ych w  G rodzieńszczynie i o  jak ich ś  ta r ta k a c h , k tóre ... — m in is te r 
p rze rw a ł sucho:

— N iechże m i p a n  pozw oli n ie  za jm ow ać się tym i sp raw am i na 
raucie . Inaczej n ie  m ia łbym  co do  robo ty  u rzęd u jąc  w  m in is te rs tw ie .

P oda ł rękę , D yzm ie. K u n ick iem u  sk in ą ł g łow ą i odszedł.

— T w ard a  sztuKa ten  p ań sk i m in is te r  — rzek ł K un ick i — no, 
n ie  przypuszczałem . Czy on zaw sze je s t tak i?

— Z aw sze — o d p arł n a  w szelki w y p ad ek  Dyzm a.
R au t był skończony. W ielu jego  uczestn ików  przeszło  jed n ak  na  

k o lac ję  do sąs iedn ie j sa li re s ta u ra c y jn e j.
S ta ru szek  przyczep ił s ię  do D yzm y n a  dobre. P rzy  sto le  u lokow ał 

się obok niego i gada ł n ieu s tan n ie . D yzm ie zaczęło się k ręcić  w  głow ie.
W praw dzie  g łów nym i w ino w ajcam i tego s ta n u  rzeczy  by ł koniaK

i k ilk a  k ie liszków  w ina, jed n ak że  D yzm a począł odczuw ać zm ęcze
n ie  i senność. R az  po  ra z  ina dob itek  trz e b a  było p ić  i jeść, co — 
zw ażyw szy n iep raw dobodobne  ilości poch łon ię tych  p o k a rm ó w  — by 
ło w ręcz  m ęczące. D yzm a z roz rzew n ien iem  m yśla ł o sw ym  sk ła 
d an y m  w ąsk im  łóżku, k tó re  zaraz  po pow rocie  n a  Ł u ck ą  rozs taw i 
sob ie  pod oknem . Ju tro  n iedzie la , pozw o lą  m u spać  m oże i do dz ie 
sią te j.

T ym czasem  K un ick i chw ycił go pod ram ię .
— D rogi pan ie , n iechże m i p an  n ie  odm aw ia , dop ie ro  jed en a sta , 

w y p ije  p an  ze m n ą  k ie liszek  dobrego w ęgrzyna! T u ta j sto ję , w 
E urope jsk im , z a raz  n a  p ierw szym  p ię trze . M am  do  p an a  bardzo  
w a ż n ą  sp raw ę . No, d ro g i p an ie  D yzm a, n ie  odm ów i m i pan  przecie! 
U siądziem y, pan ie , w  ciszy, w ygodnie, p rzy  dob rym  w inku ... No? 
N a pó ł godzinki, n a  k w ad ran sik .

Jed nocześn ie  n iem al c iągną ł Dyzm ę. W yszli do w estybu lu  i po 
chw ili znaleźli s ię  w  obszernym  pokoju . K u n ick i zadzw onił na  
służbę i k aza ł podać w ęg iersk ie .

W  tym że czasie na  do le  ko ło w ro tek  oszklonych d rzw i za każdym  
o b ro tem  w y rzu ca ł z w n ę trz a  ucy lin d ro w an y ch  p an ó w  i s tro jn e  d a 
my. S to jący  n a  s k ra ju  ch o d n ik a  szw a jca r w yw oływ ał sam ochody.

— A uto  p a n a  m in is tra  Jaszuńsk iego!
Z a jech a ła  lśn iąca  lim u zy n a  i m in is te r , żegnając  się z p u łk o w n i

k iem  W erdą. zapy ta ł:
— S łuchaj no, W acek, ja k  się n azyw a ten  tw ó j facet, co to T er- 

kow skiego  o b jecha ł?
— Byczy face t — stanow czo  ośw iadczy ł nieco chw ie jący  się na 

nogach p u łk o w n ik  — nazyw a się  D yzm a, p ie rw szo rzędn ie  objechał...
—  To zd a je  się  jak iś  z iem ian in  czy p rzem ysłow iec, bo  w iesz, je s t 

w  p rzy jaźn i z ty m  znanym  K unick im , co to  m ia ł p roces o d ostaw ę  
podk ładów  kolejow ych.

— P o w iad am  ci byczy gość. P ro s to  z m ostu  go, p an ie  tego.
— T aki to  m usi być silny  c h a rak te r. W ierzę  w e freno logię . C za

szka nap rzód  po d an a  i ba rd zo  ro zw in ię ta  szczęka. W ierzę we fre n o 
logię. No, serw us!

Kącik kulinarny
Z oszczędnej kuchni 

-  coś innego z sera
K otleciki z sera i z dyni

30 dag se ra  białego, 30 dag oczysz
czonej dyni. łyżka oleju. 2 ja ja , 4—3 
łyżek ta r te j bu łk i, n a tk a  p ie tru szk i, 
lub  rzeżuchy, sól, ga łka  m uszka to ło 
w a, 2 łyżk i m ąki, 2 łyżki tłuszczu.

D ynię pokroić i ugotow ać w n iew ie lk ie j iloś
ci osolonej w ody i oleju. O dciśn ięty  ser i 
o d p aro w an ą  z resz tek  p łynu  dynię p rze trzeć  
przez  sito  lub  p rzepuścić  p rzez  m aszynkę, 
p o k ra jać  u m y tą  n a tk ę  p ie tru szk i, p rzesiać 
ta r tą  bułkę. Do se ra  dodać roz trzep an e  ja ja . 
posiekaną n a tk ę  i ta r tą  bu łkę, dop raw ić  do 
sm aku  solą i g a łką , dobrze w ym ieszać. Z 
m asy ufo rm ow ać ko tle ty , obtoczyć w mące. 
U sm ażyć na  rozgrzanym  tłuszczu  na  złoty 
kolor. Z a raz  podaw ać, na jlep ie j z napo jem  
z w arzyw , na  p rzy k ład  z sokiem  b u racza 
nym .

Pierogi z serem  i kapustą

25 dag m ąk i w ro c ław sk ie j, ja jo , ok. 
pół szk lank i w ody. .
N a d z i e n i e :  40 dag kap u sty . 25
dag  se ra  b ia łego  (n iekw aśnego), 2 łyż
ki .tłuszczu, cebula , 2 ja ja , sól i cuk ier 
do sm aku, p ieprz, 3 łyżki ta r te j  bu łk i, 
2—3 łyżki m asła .

O czyszczona k ap u stę  poszatkow ać lub  ze
trzeć na  tarce , cebulę  p o k ra jać  w drobna

kostkę i lek k o  podsm ażyć n a  gorącym  tłu sz 
czu. Do k a p u s ty  dodać cebulę , k ilk a  łyżek 
gorącej w ody i udusić  do m iękkości; resz tę  
p łynu  odparow ać. Ja jk o  ugotow ać n a  pół- 
tw ardo . Ja jk o  i ser posiekać, dodać do k a 
pusty , dodać su row e ja jo  (może być pół), 
dop raw ić  do sm aku  solą, cuk rem  i p ieprzem . 
P rzygotow ać ciasto  p ierogow e, u form ow ać 
pierogi (najszybciej z k w ad ra tó w  — jeśli n ie  
m a się u ła tw ia jące j życie „m aszynk i” : m e 
ta low ego sto jaczka  z o tw oram i na  d z iew ię t
naście  sześciokątnych  p ierożków ), s ta ra n n ie  
zlepić, ugotow ać, odcedzić i odsączyć z w o
dy. P ierog i podaw ać po lane  stop ionym  m a
słem  z p rzy ru m ien io n ą  ta r ta  bu łk ą  lub  sło
ni nką.

K ned le  śląsk ie

HO dag ugotow anych ziem niaków . 20 
'dng  m ąki z iem niaczanej.

N a d z i e n i e :  20 dag sera  białego,
łyżka  tłuszczu, cebula , sól do sm aku, 
p ieprz, n a tk a  p ie tru szk i, łyżka  ta r te j 
bułki, 2 łyżk i m asła.

G orące z iem niak i zem leć w  m aszynce lub  
p rzecisnąć przez p ra sk ę  do  puree . Do z iem 
n iaków  dodać m ąk ę  z iem n iaczaną  d zagnieść 
ciasto. C ebulę p o k ra jać  w  d ro b n ą  kostkę  i 
p rzesm ażyć na  tłuszczu. S e r p rzecisnąć  
przez p ra sk ę  lub  przepuścić  p rzez  m aszyn 
kę, dodać cebulę, sól i  p iep rz  do sm ak u ; 
dobrze w ym ieszać (w raz ie  po trzeb y  dodać 
łyżkę śm ietany). Z c ia s ta  u fo rm o w ać  w ałek
i podzielić go n a  12 części, k ażd ą  rozp łasz
czyć ręką. N ałożyć po rc je  n ad z ien ia  n a  śro 
dek ciasta . K ned le  s ta ra n n ie  zlepiać, n ad a ją c  
im ow alny  ksz ta łt. U gotow ać w e w rzące j, 
posolonej w odzie, licząc ok. 8 m in u t od za
gotow ania.

K otleciki z sera białego z groszkiem

30 dag se ra  b iałego, 15 dag zielonego 
groszku  (surow y, m rożony  lub  z pusz
ki). 2 ja ja , 4 łyżki ta r te j  bu łk i, sól i 
ga łka  m uszka to łow a do sm aku. 3—4 
łyżki ta r te j  bu łk i, 2 łyżki sm alcu

G roszek (surow y lub  m rożony) ugotow ać 
w  n iew ie lk ie j ilości w ody. S er w raz  z od 
paro w an y m  z re sz tek  p łynu  i ostudzonym  
lub  odcedzonym  z zalew y groszk iem  p rz e 
puścić przez m aszynkę. Do zm ielonej m asy 
dodać 1,5 ja jk a , p rzes ian ą  ta r tą  bułkę, sól 
oraz gałkę  m uszkato łow ą dó sm aku  i s ta ra n 
nie w ym ieszać. Z m asy  ufo rm ow ać w alec  i 
podzielić na  p la s try  g rube  n a  ok. 7 m m . 
U form ow ać okrąg łe  ko tle ty , posm arow ać 
ja jem , obtoczyć w  ta r te j  bułce. U sm ażyć 
k o tle ty  na  rozgrzanym  tłuszczu  n a  złoty k o 
lor. P odaw ać z sosem  p ieczarkow ym , ryżem  
na  sypko  i z su ró w k ą  z pom idorów .


